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siąt lat temu, myśleli o tern i gdyby wtedy, gdy 
fabryki niemieckie powstawały na gruncie na­
szym, gdy się wznosiły w Lodzi, w Zgierzu, 
w Opatówku, w okolicach Białegostoku, młodzież 
nasza była pośpieszyła tam na naukę i przyjęła ją 
od tych przybyszów obcych, „nie mielibyśmy te­
raz wśród nas przemysłu niemieckiego, ale po­
tężny przemysł polski, który byłby dźwignią bytu 
społecznego.“ Nie stało się tak przecież: do obcej 
skarbony spływał przez lata długie nasz grosz, 
i zaczyna nam go brakować otyłe, oile tamci się 
zbogacili. Majątki się rozdrabniają z konieczne­
go rzeczy porządku i w takich-to warunkach 
grozi nam ten los straszny, że ziemia wychodzić 
będzie ciągle z rąk naszych, że ją będziemy tra­
cić powoli—sprzedając na kawałki...

Stara grecka bajka sprawdza się-rozumiemy 
teraz myt Anteusza, wykłada nam go boleśnie 
rzeczywistość okrutna!

Zaślepienia już być teraz jiie może i tylko 
niedołężna apatya, bezmyślność nierozumna 
mogłaby niewidzieć, że na wychowaniu poko­
leń młodych, pojętem według koniecznych po­
trzeb czasu, opiera się przyszłość. Kiedyś, 
gdy rycerze czuwali po grodach nadgranicznych 
wiecznie z ręką na głowicach szabli, ona-to 
była symbolem miłości gruntu swego — ona 
była widomym znakiem służby społecz­
nej, uszlachetniała i uszlachc iła, a z godła huf­
ców, gromad rycerskich, herby czyniono. Dziś 
symboliczne to znaczenie przechodzi na wszel­
kie narzędzie pracy uczciwej i pożycznej, czy 
jest to pług, czy miarka i łokieć, pióro autor­
skie: na wszelkie narzędzie pracy, która już 
przez to jest służbą obywatelską, że nie zosta­
wia miejsca pustego/któreby zajął przybysz, nie- 
związany z ogółem tą spójnią, która jest klejem 
społeczeństw. Każda praca, nawet na polu czy- 
sto-ekonomicznem, to placówka, to posterunek 
obronny, i niech nie pozostanie pustym, bo na­
tychmiast stanie na nim inny szyldwach, trzy­

DO RODZICÓW.

Szlachetny Głos ze wsi ozwał się w tych czasach 
do rodziców naszych w sprawie takiego wycho­
wania dzieci, które czyniłoby z nich pożytecz­
nych, potrzebom chwili odpowiadających obywa­
teli swego kraju. Podniósł go w Tygodniku Zilu­
strowanym p. Zygmunt Gloger. W Poznańskiem, 
w Prussiech Zachodnich, Niemcy wykupili już 
większą część majątków ziemskich. Lud po 
chatach mówi popolsku, ale po dworach co­
raz mniej już ziemian polskich i miejsce ich 
zajmuje Niemiec, a w Królestwie, w pobliżu gra­
nicy pruskiej, zaczyna się dziać to samo: czwarta 
część średnich własności ziemskich jest już w ich 
posiadaniu. Ci, którzy ustąpili obcym starych 
swych gniazd rodowych, zeszli ze swego stano­
wiska „zginęli dla swego społeczeństwa“ nie są 
przecież ludźmi niższej jakiejś organizacyi du­
chowej, niższego polotu umysłowego od owych 
przybyszów, którzy nie rugują ich żadną siłą 
przemocy, żadną potęgą nieprzepartą i są to 
tylko upadki na polu ekonomicznem— jest to prze­
grana na polu pracy...

Nie umiemy pracować—nie umiemy pracować 
w warunkach, wytworzonych przez nowe poło­
żenie tegoczesnego bytu. Przemiany układu spó 
łecznego zastają nas nie przygotowanych na nie, 
bośmy nie umieli oglądać się wkoło siebie i nie 
widzieliśmy tego, co się zbliżało ku nam. Głos ze 
wsi żąda też przedewszystkiein od rodziców, aby 
dawali dzieciom swoim wychowanie zawodowe, 
aby każda jednostka umiała dobrze pracować, aby 
wszystkie gałęzie pracy w kraju zostawały przez 
nas obsadzane. Gdybyśmy pięćdziesiąt, sześćdzie­

mający straż dla swojego interessu—dla ide 
swojej.

Obok pracy musi iść tuż zaraz oszczędność, któ­
ra zachowuje pracy tej owoce, składa je na ka- 
p tał zapasowy rodzin i narodów. Nietylko na­
rody pracowite, ale narody zarazem oszczędne 
są narodami bogatemi. Jest w tej cnocie, niby 
niższej i pokornej, nietylko rozum, który prze­
widuje, ale i męztwo moralne, z siły ducha po­
wstające, które potrafi, nietylko opierać się chęci 
używania i próżności rozrzutnej, ale musi być 
czujne, a nawet surowe, i na wiele rzeczy mi­
łych, które życiu przyjemność i godziwe zado­
wolenie dają. Niemcy mają głęboko mądre przy­
słowie, że „konieczność to twardy orzech“.... 
Zgryźć go jednak trzeba, chcąc się dostać do ją­
dra, które jest przecież słodkie temu, kto po­
trafił, kto umiał, kto chciał dobrać się do niego!

Słodkiem jądrem twardej konieczności w sto­
sunkach społeczeństw ubogich jest zebranie środ­
ków, które podnoszą nad okrutny przymus losu 
w rozstawaniu się z drogiemi nam i świętemi 
rzeczami. Jakże spokojnym jest sen człowieka, 
który w ten sposób zabezpieczył, lub zabezpie­
cza skutecznie przyszłość swoją i dzieci swoich! 
który wie, że ani on. ani oni—kość z jego kości, 
krew z jego krwi—jego potomkowie, jego na­
stępcy wśród społeczeństwa, nie będą zmuszeni 
przez nacisk okoliczność schylić się i poniżyć nie­
szczęśliwie, idąc w służbę jakiegobądź zarobku 
na chleb—wydając w ręce cudze to, co jest skar­
bem cnocie obywatelskiej powierzonym do prze­
chowania! Abyśmy jednak zdołali tego dokony­
wać bez śmiertelnego znużenia i wysiłku, który 
sprawia, że ustajemy wpół drogi; abyśmy się 
podnieśli sami i przez wychowanie zapewnili 
dzieciom naszym podniesienie się nad tę słabość, 
miękkość charakteru, która jest przyczyną, że 
rządzą nami więcej wrażenia, niżeli uczucie, że 
się dajemy tym wrażeniom unosić i jesteśmy wsku- 

' tek tego jak ludzie bez steru—potrzeba nam głó-
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wnie tej powagi myśli, któraby usuwała najpierw 
próżność lichą, a dawała w jej miejsce dumę 
szlachetną i podniosłą, na szlachetnych i wyso­
kich ideałach, na szlachetnych i wysokich przed­
miotach uczucia i myśli opartą. Potrzeba nam 
tego, aby to leczyła nas z lekkomyślności, która 
streszcza się w przysłowiu tradycyjnie nam za­
rzucanemu— Jakoś to będzie... Mówimy tak 
sobie, gdy nas coś miłego pociąga i przyje­
mność obiecuje, gdy na wyobraźnią naszą uderzy 
jakieś wrażenie, które porusza nie rzeczywiste 
uczucie, bo to zwykle głębiej się chowa, ale za­
gra nam na strunach zapalnej wyobraźni. Dajemy 
się porywać okolicznościom, pociągać ludziom, 
nie myśląc iakie zobowiązania wyższe, ważniej­
sze — powinności niespełnione pozostawiamy 
w tyle.

Jest głos wewnętrzny, który, odzywając się 
nawet w płochych i niebacznych, przypomina im 
to i ostrzega przed tern, ale wyobraźnia dostaje 
wtedy skrzydeł pegazowych i galopuje.— Tak to 
zrobimy... tak załatwimy... tak się z tern uwinąć 
potrafimy, że nic nie ucierpi i da się tak posztu- 
kować, iż przyjemność, zabawą, używanie zdoła 
się pogodzić z pracą, z obowiązkiem. Ale, niestety! 
rachujemy — według wyrażeuia Niemców—bez 
naszego pana...

To jest rachujemy bez tej przemożnej siły, 
która wynika ze zbiegu okoliczności i interessów 
pobocznych, z wypadków, które nas zaskoczyć 
mogą—bez strat i nieosiągnionych korzyści. Za­
pominamy o nich, że mieszczą się w rubryce losu 
ludzkiego, a gdy przyjdą, gdy nas zastaną nie 
przygotowanych na ich przyjęcie, na starcie 
z niemi, mówimy sobie przerażeni:—Nie spodzie­
waliśmy się tego...

Wszystkiego należy się spodziewać tak, aby 
o wszystkiem pomyśleć i wszystko przypuścić, co 
jest możliwością rzeczy ludzkich. Nie liczyć jedy­
nie na pomyślność, na wdzięczny uśmiech szczę­
ścia—to jest właśnie mądrość życia, istnieje 
przecież przysłowie, że jesteśmy mądrymi tylko 
po szkodzie, lecz i to jeszcze cóś znaczy i to jest 
mądrość względna: miejmyż ją teraz. Lepiej 
późno, niżeli nigdy: miejmy zatem mądrość ludzi 
zubożałych, mądrość tych, którzy okruchów bro­
nią i chcąje zawarować sobie, aby ruina nie była 
ostateczną, aby z dziedzictwa, któreśmy wzięli 
choć cośkolwiek oddane być mogło pokoleniom 
przyszłości. Wychowanie, odpowiadające warun­
kom życia, jakie ich czeka, tych następców na­
szych, nie u koła Fortuny, ale u tego głazu, który 
Syzyf toczył pod górę, to pierwszy najważniejszych 
z naszych obowiązków moralnych i społecznych— 
pierwszy paragraf mądrości naszej. Trzeba, aby 
wychowanie było zawodowe, bo to znaczy, aby 
uzdolniało do pracy poważnie, gruntownie, co 
przecież nie potrzebuje bynajmniej wyłączać 
ogólnego wykształcenia umysłu i serca. Narodów, 
które przyjęły oddawna ten systemat wychowaw­
czy, nie możemy przecież nazywać narodami bar­
barzyńców bez wielkich idei przewodnich, bez 
tych cnót i natchnień, które wiodą ludzkość szla­
kami życia górnemi. Duch tchnie, gdzie chce 
i zapał dla ideału, poloty w te sfery myśli ode­
rwanej, które tworzą poetów i uczonych, histo­
ryków, filozofów, zawsze znajdują sobie drogę 
wśród ludzkości i torować będą tłumom szlaki 
ich pochodów dziejowych.

Praktyczne życia kierunki w pracy o chleb, oza- 
gon—o te dobra realne jednostek i narodów, które 
jednak są podstawą istnienia dla najświętszych 
ideałów, wymagają tego specyalnego kształce­
nia się w pracy, obranej jako zawód, a wśród 
nich nie godzi się uważać żadnego za tak nizki, 
aby poniżał, skoio tylko uczciwy jest i poży­
teczny ludziom, krajowi korzyść niosący. Jest 
legenda o prostaczku, który, nie umiejąc się mo­
dlić inaczej, skakał przez rów pełen wody, wo­
łając:—To Tobie, Boże, a to mnie... i hasło to jest 
dla każdego zawodu pracy na świecie: to nam... 
a to ogółowi! Kobieta niemal do ostatnich cza­
sów pracowała przeważnie w rodzinie i dla ro­
dziny; gospodarstwo domowe stanowiło we wszyst­
kich stanach towarzyskich główną i najważniej­
szą gałąź jej pracy. Był to jej zawód, poza któ­
ry wychodziła tylko wyjątkowo, na prawie wyż­
szego jakiegoś obdarowania—talentu lub wielkich,

pragnień naukowych. Wiek nasz—żelazny... wy­
wiódł ją dopiero na rynek pozadomowej, prze­
mysłowej pracy.

(Dokończenie nastąpi).

Nigdy nie było tu złotego wieku,
Ani go nigdy na ziemi nié będzie,
Co pożądaniem t'.vem ścigasz człowieku, 
Tylko ci własna moc twoja zdobędzie.
Tytan się chował w dzikich skal zasieku,
Z krzemienia lupa! pracy swej narzędzie.
A gdy zbudował chatę z berwion drzewa,
1 stanął dumny w zdartej ze lwa skórze, 
Jeszcze się czegoś lęka i spodziewa;
Oczy nad ziemię podnosi ku górze,
A gwiazda, co tam błyszczy na lazurze,; 
Ziarno tęsknoty w piersi mu zasiewa.
I tak już będzie Szedł odtąd przez wieki,
Za coraz innym dążąc ideałem.
Zawsze cel jakiś wielki a daleki.
Z pragnieniem serca złączy sobie śmiałem, 
Przez lądy, morza, pustynie i rzeki,
Gonić go będzie z namiętnym zapałem.

M. llnicha.

NA STARYM GRUNCIE.
POWIEŚĆ

przez

M. Febroniusza.

(Dalszy ciąg).

W Rudawicy panował spokój ciężki i dusz­
ny, jak przed burzą. Kobiety nie wiedziały nic, 
prócz tego, że zaszło coś—coś, co musiało mieć 
związek jakiś z pobytem tu Wandy, i wyrzuty 
sumienia udręczały biedną dziewczynę. Zakłó­
ciła spokój ludzi starych, ściągnęła na uich prze­
śladowanie może... Lecz gdzież się miała obró­
cić biedna? Tysiące planów przychodziło jej do 
głowy, trudnych do wykonania. Gdyby klasztor 
był gdzie blizko, tamby się udała. Zapukałaby 
do furty, mówiąc: — Sierota jestem... potrzebuję 
ratować moją duszę i weźcie mnie choć na posłu- 
gaczkę najniższą! Ale rzecz była bardzo trudna; 
trzeba było jecliać mil kilkanaście, a ona nie 
miała żadnych papierów i tak mało grosza... Zda­
wało jej się, że schronić się tu, do rodziców czło­
wieka, któremu była w sercu i sumieniu swojem, 
jakoby żoną ślubną, było rzeezą naturalną, wobec 
której uikt głosu nie podniesie, którą każdy 
zrozumie i uszanować powinien. Nie wiedziała 
przecież, że namiętność, dlatego właśnie, że jest 
namiętnością — mocą ślepą i dziką, nic nie sza­
nuje, nie zatrzymuje się przed uiczem.

Wrócić pożasiebie równało się dla niej czemuś, 
coby było od śmierci gorszem. Jej natura szla­
chetna, ale dumna, jużby życia tam nie zniosła, 
bo musiałaby to być walka ciągła i opór już 
jawny, stanowczy—położenie okrutne, wśród któ­
rego ścigałyby ją ciągle wyrzuty za niewdzięcz­
ność, za uiewypłaceuie się z długu. Jeść w takich 
Warunkach czyjś chleb, znaczyłoby to karmić 
się trucizną. A nie miała nikogo, nikogo blizkie- 
go... Rodzeństwo przyrodnie, gdzieś daleko, lu­
dzie ubodzy, którzyby się przelękli jej—jej i 
gniewu prezesowej. Przedstawiałaby im jeden

więcej ciężar do dźwigania, jedne więcej usta do 
żywienia. Widząc, że ma ręce białe, że nie ogo~ 
rżała od słońca, nie wierzyliby, że chętnie pój­
dzie na zagon pleć, a choćby i żąć.

I niepokój, trwoga, nietylko o siebie i przy­
szłość swoję nurtowała ją boleśnie. Obie z p- 
Różą, przytulone do siebie, jak dwie biedne, ze- 
strachaue gołębice, które usłyszały ponad sobą 
strzał, oczekiwały powrotu panów z Koło biel a, 
który nastąpił już po zachodzie słońca, ale da­
remnie chciały wyczytać z twarzy przybydyeh 
coś, coby je objaśnić mogło. P. Michał “zdawał 
się w humorze najlepszym. — Przejechaliśmy się 
i użyli miłego towarzystwa... — mówił, całując 
na powitanie ręce żony, a potem p. Wandy.—A jak - 
że tu asindzki czas przepędziły? Może były len 
oglądać? Kwitnie, kwitnie bardzo pięknie. Ł idne 
sąkwiateczkitemodre... Prawda? Mogłaby kiedy 
moja panna córka ubrać sobie w nie głowę. 
Kwiaty i młodość—to przystaje do siebie ...

Zaczął opowiadać o ogrodzie w Kołobielu, 
o kwiatach, jakie tam właśnie widział, i prze­
chodząc w ten sposób z przedmiotu na przedmiot, 
udawał, że uie widzi spojrzeń pełnych niepokoju, 
które były weń wlepione. Była w nim mimo 
wieku i znękania nieszczęściem, uietylko dusza 
mężna i niezachwianie szlachetna, ale i staro­
polska delikatność, tkliwość niemal dla kobiety: 
dla każdej kobiety—starej, młodej, i rycerska chęć 
zasłonienia jej przed przykremi, bolesnemi wraże- 
uiami.Lączyłosię to z uszanowaniemgodności ko­
biecej i ztąd wypływała ta jego układna grzecz­
ność w obejściu codziennem, domowem, z żoną 
i nawet ze sługą każdą. Nigdy prostaczką, gru­
bym żartem nie obraził uszu żadnej kobiety 
i teraz już nawet staruszek sędziwy, nigdy się 
przy żadnej bez ceremonii nie rozstroił, nie 
rozłożył i miła galauterya jego obejścia bra­
ła źródło w tein uczuciu, które można nazwać 
pięknem, w znaczeniu, w jakiem nazywamy sztu­
kami pięknemi pewne dzieła wytworne myśli 
ludzkiej, w których poczucie poetyczne ze szla­
chetnym smakiem i szlachetną idealnością się 
łączy. P. Michał cheiał oszczędzić, Wandzie 
zwłaszcza, bolesnego stanu myśli niespokojnie 
skłóconych. Gdy nieszczęście już będzie faktem, 
znieść je będzie musiała, ale i parę dni odkra- 
duiętych trosce okrutnej jest pewną wygraną 
człowieka w walce z losem. Wiedział“ że wyo­
braźnia nasza bywa w takich chwilach niepokoju 
dręczycielką bezlitosną i chciał przed tern zasło­
nić biedną dziewczynę.

P. Róża słyszała tylko, że długo w noc zasnąć 
nie może i oz wała się do niego zapytaniem nie- 
spokojnem: czy chorym nie jest?—Nie, kochanko, 
uie... — odparł — ale zasnąć nie mogę, bom od­
wykł od wizyt i wzruszyło mnie trochę, gdym 
starego przyjaciela zobaczył. Choć on dobrze 
się jeszcze trzyma... bardzo dobrze.

Ona zapytała przecież, czy to tylko sen mu 
odbiera, ale ón ją zbył żartem o ciekawości bia­
łogłów, przecież dodał potem, aby się pomodliła 
nabożnie do Opatrzności Boskiej. — Nieszczęście 
kochanko, chodzi koło plota, jak powiada przy­
słowie. Pomódl się tedy, aby do nas nie tra­
fiło...—rzekła p. Róża słyszała długo jeszcze, że 
nie spał.

Nie spał i Stanisław. Zaskoczył go wypadek 
niespodziewany, którego następstw nikt przewi­
dzieć nie mógł. Nie żałował tego, co uczynił, bonie 
uważał, że źle uczynił. Ujął się za starością bez­
bronną i nieszczęśliwą, pozbawioną tej pomocy na­
turalnej, która wynika z opieki dzieci nad sędziwy­
mi rodzicami i gdyby mógł rozporządzać przeszło­
ścią, nie zmieniłby nic w postępowaniu swojem. 
Służył p. Michałowi za syna, jak się ten dobrze 
wyraził, prezentując gó w Kołobielu, zatem po­
winien był zasłonić go przed zniewagą zuchwa­
łego pyszałka. Zagrała mu przytem w żyłach 
krew młoda... ale i tego też nie wyrzucał sobie. 
Ślimakiem nigdy nie był i być-by nie chciał: 
człowiek ma prawo do oburzenia się przeciw te­
mu, eo za nikczemne, za podłe uznaje—ezem 
gardzi, i kto tego nigdy nie uczuł, byłby albo 
już trupem: istotą martwą i zimną, z której ncie- 
kło wszelkie ciepło czucia i życia, albo nicością 
bierną, to jest nikczemnością nędzną, której prze ­
znaczeniem jest pełzanie płaza po “ziemi. Ozło-

ł
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wiek, który takim nie jest, musi mieć wobec 
złych i lichych „Jowiszowe brwi zmarszczenie“ 
musi uczuć czasem, że mu w łonie kipi gniew, że 
go przenika pogarda, że ma pragnienie ukarania, 
powalenia o ziemię złego, postawienia mu nogi 
na piersiach. On uczuł to wobec zuchwałości 
Romana Kalinowskiego, który znęcał się nikcze­
mnie nad starcem, aby go doprowadzić przez ze- 
strachanie do podłości. Mógłby mu łatwiej da­
rować to nawet, że prześladował Wandę miło­
ścią swą małogodziwą, a którą oua odpychała, 
przed którą uciekała i kryła się, jak przed nie­
szczęściem. Nie byłby się tego dopuścił czło­
wiek prawdziwie szlachetny i głębiej uczciwy, 
zwłaszcza w okolicznościach, które komplikowa­
ły położenie: w nieobecności tego biedaka, dla 
którego ta miłość wiernej dziewczyny była skar­
bem może już najdroższym w życiu. On go bro­
nić nie mógł, on go zostawił jakoby pod strażą 
uczciwości ludzkości, honoru męzkiego, przecież 
namiętność, która jest szałem w piersi człowie­
ka, mogła jeszcze cośkolwiek tłómaczyć p. Ro­
mana. Natura to była samolubna nieznająca 
uczuć tkliwych, i gdy przyszła na niego namię­
tność, rzucił się naoślep przed siebie, targając 
więzy, które powinien był szanować przez własną 
swą godność osobistą. To przecież, czego się do­
puścił względem p. Michała—ta groza, którą 
chciał zaciężyć na starcu, aby go zgiąć do niz- 
kich zamiarów swoich—to oburzyło Stanisława, 
wyprowadziło go poza granice, w których chciał 
się trzymać.

Tego jednak nie wyrzucał sobie, ale były inne, 
złączone z tem okoliczności, nad któremi teraz 
zastanowić się musiał. Mógł zginąć w tym po­
jedynku, na k’óry wyzwał p. Romana. Dlatego 
właśnie, przez co zrazu tamten człowiek twar­
dy odtrącał hardo jego wyzwanie—przez pychę, 
która go podniecała, przez gniew, który musiał 
mu wrzeć w sercu, pojedynek ten stawał się wal­
ką może o śmierć i życie...

Mógł więc zginąć—jutro, pojutrze mogło go 
już nie być na ziemi, i młodzieniec obejrzał się 
poza siebie ha życie. Gzy nie miał tu nic poże­
gnać, nikomu nic nie miał powiedzieć?

Postać ojca wystąpiła mu przed oczy i uczuł 
wielkie ściśnięcie serca, wielką tęsknotę do nie­
go. Zapragnął pragnieniem najwyższem, aby 
ogorzała, krótka, żylasta- czarnym włosem za­
rosła rękę silnego człowieka spoczęła, błogosła­
wiąc go, na jasnowłosej jego, głowie. Zapragnął 
z całych sił uczucia swego, aby mógł przycisnąć 
do niej usta—zapragnął... ale już teraz darem­
nie! Mógł przecież i powinien był napisać wy- 
i nauie swe ostatnie i pożegnanie na ziemi: 
zostawić list zapieczętowany, który w razie, gdy­
by zginął, odesłanoby pod adresem, położonym na 
kopercie. Ach! raz pierwszy, wtedy, gdy to 
miało być raz ostatni, serce jego miało się otwo­
rzyć szczerze, wywnętrzyć całkowicie przed tym 
ojcem, zawsze silnie kochanym, choć surowym 
był i nie zawsze umiejącym go rozumieć.

Natury było różne i dlatego tak się działo, 
Gdyby matka była się znajdowała między niemi, 
byłaby wytłómaczyła wiele rzeczy, byłaby wy­
jednała przebaczenie dla innych... Stało się 
przecież—matki tej nie było i...

W tej chwili przed myśl Stanisława wystąpiła 
wysoka postać dziewicza z obliczem kamei; fijoł- 
kowe oczy spojrzały na niego tak, jakgdyby 
Jadwiga stała tam oto, tuż obok niego, zakryta 
tylko cieniami nocy, z których wychyliła się te­
raz i on doznał niewymownego wzruszenia. Żył 
szumnie i barwno—widział wiele oczu i uśmie­
chów kobiecych, znał wiele pięknych, wiele po­
wabnych i umiejących nęcić, ale żadna kobieta 
nie wywarła nań wpływu takiego, jak ta spo­
kojna, ta łagodna, zdająca się być chłodną, a je­
dnak nie chłodna, z którą przebył tylko chwil 
kilka, aby już nie zapomnieć nigdy i módz w każ­
dej chwili przedstawić ją sobie tak, jak żywą, 
jak stojącą przed nim, przenikającą go ciepłym 
jakimś prądem siły przemożnej. Wrażenie, któ­
re wywarła Wanda, było innein. Czuł, że mógłby 
pokochać, ale zachwyt słodki, jaki wywierał na 
niego jej wdzięk, był innym. Młody był, serce 
jego było puste i smutne, a ona śliczna i otoczo­
na aureolą poświęcenia—ona ofiara nieszczęśli­

wego losu, mająca pozostać może nazawsze sa­
motną, z tęsknotą po miłości, z której czary los 
nie dał jej nic zakosztować prócz boleści—dzia­
łała głównie na jego wyobraźnią. Tak... mógłby 
był pokochać, gdyby nie obwarował sobie serca 
ostracyzmem surowym, który go bronił przed tem 
uczuciem, a przebywanie pod jednym dachem od­
działało tak, że uczuł jej się bratem prawie. Że 
mu to przecież przyszło tak łatwo, że potrafił 
się wziąć tak dobrze na wodze obowiązku i nie 
szarpał się w nich dziko—było to może skutkiem 
że pamięć innej kobiety tkwiła mu na dnie 
serca.

Teraz wystąpiła mu ona przed oczy w źwier- 
ciedle wspomnień, odbita tak żywo i jasno, jak 
gdyby w tej godzinie ostatniej, którą mógł prze­
szłości poświęcić, powinna była zająć miejsce 
swoje. Ale właśnie uroczystość tej chwili od­
bierała Stanisławowi wszelką draźliwość samo­
lubną, usuwała gorycz tych żalów, które napeł 
niały mu serce, gdy wychodził z rodzinnego do­
mu czując się jakoby sierotą. Przypominało mu 
się tylko to słodkie, dobre, ciepłem serca grze- 
jące, czego takim doświadczył—przypominały mu 
się te chwile, gdy, siedząc na kolanach ojca, uczuł 
się od niego pięknej elegii:—„Jechał Sieniawski 
wyniosły i smutny...“ Jak jego małe serduszko 
wtedy biło, jak łzy cisnęły się do oczu chłopca 
jeszcze w długich włosach, które matka codzień 
czesała, a potem jaki zapał gorący przeciw Tur­
kom i Tatarom wzruszał go i zagrzewał: Jakóh 
musiał mu zrobić łuk, z którego uczył się strze­
lać do celu, lecz wkrótce, gdy dostał do ręki 
prawdziwą strzelbę, ojciec był tu jego nauczy­
cielem i nietylko w celowaniu do tarczy. Miał 
dwóch guwernerów: starego ex-pijara i dla języ­
ków Francuza, ale trzecim i najważniejszym prze­
wodnikiem był mu ojciec. Nie pieścił go wpraw­
dzie nigdy, nie tulił sobie do serca, jak matka, 
ale gdy po dobrze wydanej jakiejś lekcyi z ży­
wego życia—po czemś, gdzie „sprawił się dobrze“ 
ojciec, który mu to powiedział, kładąc rękę na je­
go głowie, rzekł: — Koutent jestem z ciebie... 
jakże był szczęśliwy i dumny...

Potem dopiero, gdy przestał doznawać tych 
uczuć—gdy ani już szczęśliwym, ani dumnym 
z siebie nie był, wtedy i ten ojciec, dotąd tak 
kochający, zaczął być surowym. I miał racyą... 
on to teraz czuł... Życie go zepsuło... Dźwigał 
się, lecz padał znowu i ten tak troskliwy, tak 
dobry hodowca jego ducha, stróż jego młodości 
mógł uczuć dla niego pogardę. Był sam taki 
mocny, a on, jego następca, taki słaby... Mógł więc 
z żalu nad tem zabić w sobie uczucie miłości oj­
cowskiej... Zostawał samotny, plany jego dla przy­
szłości padały o ziemię, aż zapragnął nakoniec ra­
tować je—stworzyć sobie rodzinę inną, mieć może 
jeszcze syna, któryby pragnieniom jego odpowie­
dział—którego mógłby uczynić spadkobiercą idei 
swoich—myśli swej obywatelskiej. Utrzymać się 
przy ziemi, stać mocno na starym gruncie... to był 
cel całego życia pracowicie, uczciwie, pędzonego, 
.cel, dla którego człowiek ten mężny znoił sięimę- 
czył przez długie, długie lata. Miałże teraz za 
mykać oczy z gorzką myślą, iż go nie dopiął i nie 
mając pewności żadnej, że praca całego życia 
nie pójdzie na marne?

Stanisław, sam teraz stojący jakgdyby u tych 
wrót, które zamykają życie, lepiej, głębiej, sil­
niej, niż kiedy, odczuł i zrozumiał gorycz takie­
go zawodu i co jeszcze było w sercu jego urazy, 
żalu do ojca—pierzcbnęło. Gdyby mu było da- 
nem ujrzeć go jeszcze raz jeden... położyć raz 
jeden usta swoje na jego ręce i wypowiedzieć co 
czuje, jak on go teraz rozumie, jak usprawiedliwia 
go w ketonowskiej pogardzie dla lekkomyślnika, 
utracyusza—dla mizernej, słabej istoty, którą nie 
wiodły drogą życia postanowienia, ale miotały 
porywy...

Lepsze, gorsze... było to wszystko jedno, bo nie 
miały podwalin stałych i tak pewnych, aby się 
na nich spokojnie oprzeć było można— były bu­
dowaniem na piasku.

Może teraz ciężka nauka, którą przebył, dała 
mu już coś potrzebnej wagi charakteru—lecz cóż 
jeżeli było to zapóźno...

— Zapóźno. Najboleśniejszy, najokrutniejszy 
wyraz w języku ludzkim!...

Dwunasta godzina biła na starym zegarze w ja­
dalnym pokoju, gdy on chodzący po swoim dłu­
gim, wązkim alkierzyku, w rozpamiętywaniu 
przeszłości, która mu teraz stawała na oczy peł­
niej i jaśniej, niż kiedykolwiek, zbliżył się do 
biurka i zapalił świecę—siadł pisać list do ojca.

Była to jego spowiedź i jego testament: nie 
miał nic do dania — nic do zapisania komuś. 
Jeżeli jutro, czy pojutrze, zginie z rąk Romana 
Kalinowskiego, pochowają go w granatowej cza- 
marze, którą mocno i dobrze uszył mu poczciwy 
krawiec ze S-to Jańskiej ulicy, dadzą kamień pod 
głowę, położą w ziemi ojczystej i koniec się stanie! 
Ach jakże głęboko był rad z tego, że nieprawdą 
jest, co kazał ludziom mniemać o sobie — że ten 
odpoczynek ostatni nie będzie gdzieś w obcej zie­
mi, w cudzej stronie—w zamorskim Algierze....

Odczuwał boleśnie cios, jaki ten jego list— 
ostatni..,, zada ojcu. Odnowi mu w piersi ból sta­
ry, otworzy nanowo ranę, może już zabliźnioną, i 
zatruje jesienną sielankę jego życia — jego babie 
lato, które dobrze, że potrafił sobie stworzyć, bo 
inaczej starość ta, która przyszła po tak uczci- 
wem, pracowitem życiu, jakżeby byłaby smutną, 
jak samotną.... Myśląc to i pisząc, Stanisław ta­
jał sercem—coraz tkliwiej, miękciej przemawiał 
do tego oddalonego ojca, którego postać stała mu 
przed oczyma—wywnętrzał się coraz szczerzej, 
tak, jak nie czynił tego nigdy—jak nigdy nie był­
by uczynił, gdyby to nie było odsłonięcie sobie 
serca ostatnie, ostatnie uczuć wyznanie. On ko­
chał go zawsze gorąco, szanował zawsze głębo­
ko—syn marnotrawny !

Zapisał tak drobnem, bitem pismem dużą 
ćwiartkę papieru—zapisał ją na wszystkie czte­
ry strony i żałował, gdy już brakło dla jego pió­
ra papieru, bo już może nie będzie pisał nigdy 
Włożył list w dużą kopertę, dołączył jeszcze 
do niego promień jasnych swych włosów, które 
ncinał trochę drżącą ręką—zapieczętował, za­
adresował i wstał od stolika, nie zmęczony, tyl­
ko rozmarzony smętnością,.roztkliwiony.

Jeżeli przyjdzie mu tu umrzeć teraz, jakżeż 
on odejdzie z ziemi bez żadnego śladu, zostawio­
nego po sobie, jak liść wiatrem zwiany... Teraz 
dopiero życie jego zaczęło być użytecznem i tu 
też pożałują go zapewne choć trochę, zapłaczą 
po nim. Biedny stary p. Michał... Jak on się 
nad trupem jego pochyli i może przygładzając 
mu delikatnie włosy, które rozrzuci ciężkie po ■ 
walenie śmierci na twardą ziemię, powieswoim mi­
łym, dobrym głosem: — Kochanku! dlaczego 
odszedłeś nas...

Może dołoży: — Odszedłeś z ziemi wcześnie... 
nie zaznawszy, co życie ma najsłodszego, naj­
wdzięczniej ogrzewającego wpływem s wojem— 
nie zaznałeś miłości: tkliwego, głębokiego ko­
chania dobrej, szlachetnej, oddanej ci całą swą 
duszą kobiety: Poczciwe kochanie żony... złą­
czone ze sobą na dolę i niedolę życie dwóch istot, 
które się z pomiędzy tysięcy łudzi wybrały... Sta 
nęła mu w myśli jego matka, potem siwa ta go 
łębica, p. Róża, a potem...

Potem zobaczył nagle, niespodziewanie fijoł 
ko we oczy —■ dwie duże, z czystem, poważnem 
spojrzeniem źrenice: smutne, żałosne i jak­
gdyby przyzywające go,.wołające na niego z ża­
lem:—O chodźże, chodź... śpiesz się...

Zrobiło mu to przykrość. Wyrzucał sobie to 
widzenie występujące z niewiedzieó jakiego za­
kątka jego myśli, z jakiej głębi jego serca. Uwa­
żał to sobie za grzech, który po co go niepokoił? 
Mam gorączkę—rzekł sobie gniewnie i postąpił 
ku drzwiom szklannym, otworzył je i spostrzegł, 
że już dzień się robi. Słońce wschodziło wła­
śnie poza ogrodem; kula ognisto-czerwona pod­
nosiła się zwolna z dołu ku górze wzbijała się 
ponad krzewy ogrodu, przez które widniała mu 
przed oczyma ogromna, majestatyczna. Ziemia 
zaczynała się też budzić: zaczynały się odzywać 
różne głosy i szmery, czuć było jakiś ruch taje­
mniczy, skryty dla człowieka, który poczynał się 
robić wkoło niego, dając znać o sobie przez jakieś 
drżenie nieujęte, jakgdyby powolne, spokojne 
podnoszenie się natury z łoża.

Obraz ten oddziałał silnie na wzruszonego już 
i może rzeczywiście mającego gorączkę mło­
dzieńca. Wielka tajemnica stworzenia—tajemni-



180

ca nieprzeliczonej liczby światów, krążących 
w przestrzeni bez końca, bez granic, uderzyła 
go wielkością swoją wspaniałą. I cóż on jest po­
między tem wszystkiem—atom drobny...

Zwrócił oczy nasłońce, ale zamiast uczucia ni­
cości, któreby go przygniotło, uczuł się przeci­
wnie podniesionym. On wśród tego wszystkie­
go jest sam jeden myślącym, czającym duchem! 
W miejsce tłumionego żalu życia, który mu 
nurtował serce przed chwilą, wstąpiła w niego 
nagle wielka jakaś tęsknota ulecenia w owe 
przestwory, które się rozciągają poza widnokrę­
giem naszym. Był jakgdyby ptak, któregoby 
zbudziło wschodzące słońce—i on zapragnął roz­
winąć skrzydła i ulecieć.

Myśl o Bogu wzruszyła mu się w duszy. Mógł 
był uklęknąć i wyciągnąć ręce, modląc się tym 
ruchem milczącym. Różnorodność wrażeń i uczuć 
opadła w nim jak fala, gdy ucichnie wiatr, któ­
ry ją pędził; wszedł w niego spokój cichy.

— Niech będzie, jak Bóg da — rzekł sobie— 
Jest wszystkiemu cel, jest droga, szlak dany, 
jak tym ptakom, które z północy dążą na po­
łudnie...

W tej chwili usłyszał otwierające się drzwi 
szklane tego drugiego alkierza, który zajmowa­
ła Wanda, i wkrótce ujrzał ją w ganku. Może 
i ona przepędzała noc bez snu? Płoszył go nie­
pokój i teraz zapragnęła tak, jak on, spojrzeć za 
jutrzenką wschodzącego słońca.

(Dalszy ciąg nastąpi)NOWINY PARYZRIE.
Par. ż 31 Maja i888 r.

Stan ogólny. —Wystawa XVIII w. — Wielka doroczna wysta­
wa sztuk pięknych.—Polscy artyś. i na tej wystawie.—Szkoła 
francuzka.—Literatura, nowe książki, — Sławna lnwazya nie­
miecka, przez generała Boulangera —Geneza tego geschal'tu.— 
Toute la Lyre, Viktora Hugo. — Notes médites sur Mr Thiers, 
przez p. d’Arcay.—Notes biographiques, p. N'zarda. — Germi­
nal, p. Zoll i jego dziwne lo-y.—Ostatnia p zegrana.—Sureré 
Karola Monseleta.—B. Waliszewski Listy X. JR idziwiłla, .,Pa­

rie kochanku.“ — Nowy Przegląd naukowy dla kobiet.

Nawał wypadków i rzeczy.
Wystawy mnożą się, jakby czarodziejską wy­

wołane laską—koncerta i wenty dobroczynności 
następują nieprzerwanie jedne za drugiemi. Poli­
tyczne sprawy coraz-to nowe; po włoskich za- 
dzierkach, niemieckie obostrzenia graniczne,— 
węgierskie przycinki z powodu przyszłej wysta­
wy 1889;—z tego powodu nieporozumienia z An­
glią, a wreszcie i sprawa bulanżerowska powo­
li, powoli, ale się coraz posuwa uaprzód, jakby 
jakie: Cave canem! Drukarnie dzienników poli­
tycznych pracują bez przerwy, rzucając świeże 
wiadomości po całym świecie. Jeduo tylko pyta­
nie w tem mrowisku zaprząta umysł waszego 
korespondenta a mianowicie: co wybrać z tego 
wszystkiego? Co wam może być najprzyjemniej- 
szem i uajużyteczniejszem?

Musimy przecież zacząć od Wystawy Sztuk pię­
knych,, z powodu licznie nagromadzonej repre­
zentacji Polaków. Jest to więc w pewnym 
względzie artykuł obowiązkowy i obowiązujący 
kronikarza. Ale, aby uczynić zadość wszelkim 
wymaganiom bieżącej chwili, powiem tu uaprzód 
słówko o wystawie tak zwanej XVIII w., bo 
ze względu na wybór niezwykły przedmiotów, 
które ją składają, zasługuje ona, i na uwagę, i na 
słów kilka objaśnienia ze strony pilnego kro­
nikarza.

Wystawa ta, urządzona na lewym brzegu Se­
kwany (Faubourg St Germain), w dawnym pa­
łacu des Chimay, dziś należącym do zarządu 
Akademii Sztuk Pięknych, składa się jedynie 
i wyłącznie ze sprzętów, obrazów i przedmiotów, 
należących autentycznie do czasów Ludwików: 
XIV, XV i XVI. Niema tu zbytniego nawa­
łu okazów—co łatwo zrozumieć, bo sprzęty, me­
ble, obrazy tej epoki — są już dziś, tutaj nawet, 
niezmierną rzadkością, szczególnie, kiedy cho­
dzi o rzeczy autentycznego i niezaprzeczonego

pochodzenia z owych czasów. To też szczęśliwi 
posiadacze tych skarbów niełatwo się godzą 
z tem, aby będące w ich posiadaniu tak cenne 
przedmioty, wyszły z ich mieszkania i gabinetów, 
i figurowały na wystawach publicznych—co nie 
jest przecież bez pewnego niebezpieczeństwa dla 
całości i zachowania zabytków.

Wystawa ta urządzoną została w celu zebra­
nia funduszu przeznaczonego na utrzymanie i po­
większenie Przytułku nocnego dla biednych, 
w ostatniej będących nędzy, których liczba co­
raz-to wzrasta, w odwrotnym stosunku, rozsze­
rzania się niby dobrobytu i bogactwa powsze­
chnego. Cel więc tak dobroczynny otworzył dro­
gę do tych nieoszacowanych skarbów i pamią­
tek—i nietylko pozwolił oglądać je, w całym ich 
blasku, ale jeszcze urządzić pewien rodzaj poró­
wnawczej wystawy, wskazującej, jakim był wła­
ściwie charakter i piękno arcydzieł przemysłu 
każdej z tych epok przeszłości — tak różniących 
się pod względem stylu i smaku.

Braknie mi, niestety! miejsca, abym mógł choć­
by w skróceniu, wymienić główne przedmiot}7 tej 
wystawy. Powiem więc tylko w ogólności, że 
rzadko komu zdarzyło się widzieć tyle i tak 
wspaniałych a rzadkich przedmiotów zebranych 
razem. Umeblowanie salonów, sypialni—biura, 
szafy, zegary ścienne, bronzy, zegarki i taba­
kierki, stołowe srebra rzeźbione, przepyszna por­
celana i t. p.—a wszystko to oznaczone tem ory- 
ginalnem piętnem, niepozwalającem mieszać je­
dnej epoki z drugą, a każdy z okazów jaśnieją­
cy czystością stylu, smaku, i tej patyny sui ge- 
neris, jaką czas powleka stare, oryginalne 
przedmioty.

Są tu też obrazy, szczególnie wspaniałe por­
trety mistrzów owego czasu, jako to: Rigaud’a, 
Larquille’a i t. p. a między niemi dwa przede- 
wszystkiem portrety Grueze’a, niezrównanej, 
niesłychanej piękności. Jako curiosum jest tam 
portret hr. Litta, pędzla Lampiego ojca; zasłu­
guje on na szczególną naszę uwagę ze względu, 
że hrabia ma na sobie order Orła Białego—sło­
wem: dla ludzi, których umysł ciekawy poszu­
kuje pilnie, doskonałych a prawdziwych wzorów 
każdej wybitniejszej epoki przemysłu i sztuki, 
jest to doskonałe pole do studyów i do porówna­
nia tego, czem byli i są ci wielcy mistrzowie 
owej epoki, pełnej blasku i artystycznego prze­
pychu względem tego, co my tworzymy dzisiaj.

Teraz śpieszę na wielką, doroczną wystawę 
sztuk pięknych, której ogrom, jak zawsze, prze­
raża każdego, kto z obowiązku musi wziąć pióro 
do ręki i zdawać sprawę ze swych osobistych 
wrażeń.

Wystawa ta — jak już Bluszcz nadmienił— 
składała się z 5.523 okazów sztuki, we wszyst­
kich i wszelkich jej rodzajach.

Muszę tu zauważyć przedewszystkiem, iż od 
kiedy sami artyści francuzcy przyjęli na siebie 
dyrekcyą tych dorocznych wystaw, które da­
wniej były w ręku rządu — liczba obcych arty­
stów zmniejszyła się znacznie. Powodem jest to 
właśnie, czego się należało najmniej spodzie­
wać: niedostatek szczerej gościnności i szeroko 
otwartej liberalności. Ci panowie trzymają się 
widocznie tegj strasznego przj7słowia pogańskie­
go: „Prima charitas ab ego.“ Ztąd trudności 
w przyjęciu na wystawę dzieł obcych artystów; 
ztąd złe, lub niedogodne umieszczenie przyję­
tych obrazów—słowem: wszyscy dziś przyznają, 
że w tym względzie ów rząd okrzyczany był 
jeszcze najliberalniejszym z dyrektorów. Wy­
tworzone koterya wśród artystów połączonych 
obronnie, nie zapowiada nic dobrego na przy­
szłość — protekeya kilku wielkich czapek—jak tu 
powiadają—odegrywa najważniejszą rolę. Do­
syć jest spojrzeć na listę tegoroczną nagrodzo 
nych artystów.

Ale wracam do rzeczy.
Nasi artyści są jeszcze—jak mówiłem—najli­

czniejsi z obcych artystów na tej wystawie: 
(Malarze): panna Bielińska, pp. Gąsowski, Ge 
droić, Gerson, Karbowski, Krzesz, Merwart, 
hr. Mniszech, Przepiórski, Styka, Szeliga, Wit­
kowski, Zawiski. (Rjrsownicy i malarze pa­
steli, miniatur i akwarelłi): Panna Płnżańskn, 
Reichau, Roszczewski—(Rzeźbiarze): Bogdański,

Boryczewski, panna Certowiczówna, Gedroić, 
Godebski, Kossowski, Marcinkowski, Okołowicz, 
Woydyga—(Snj7cerze): Jasiński, panna Płużań- 
ska, Szretter.

Tylu jest powołanych; my mówić będziemy je­
dynie o wybranych. Panna Bilińska, jak za­
wsze, wyborne zajmuje miejsce; artystka to skoń­
czona, a jej portret dany w pewnym już wieku 
i akwarella, śmiałym rzucona pędzlem, — zasłu­
gują na wzmiankę i na odrębną uwagę. W por­
trecie znajdujemy wszystkie zalety, które nas 
tak zachwycił}7 we własnym portrecie artystki 
roku zeszłego. Tu może jest trochę zaniedba­
nia w sukni dziś nam przedstawionej osoby,_ ale 
to zaniedbanie może być umyślne, aby więcej 
effektu skupić na twarzy modelu. Jakkołwiek- 
bądź, jest to praca robiąca zaszczyt nam i sztuce 
polskiej—a więc szczęś ć Boże!

Pan Gąsowski okazał się znowu takim, ja­
kim go witaliśmy ongi — to jest wybitnym pol­
skim pejzażystą. Jego Poranek jest to, zapra­
wdę, śliczna, zachwycająca sielanka; układ, ry­
sunek, delikatna przejrzystość kolorytu, nie zo­
stawiają nic do życzenia więcej, chyba to jedno, 
żeby to był widok z naszej ziemi.

Piękny i wspaniały jest portret p hr. Mnisz- 
cha — przedstawia on znanego tu bankiera Al­
zatczyka, nazwiskiem Dolfus. Mina buńczucz­
na, wąs bałabański, w stroju z XVII wieku, 
w którym się nasz artysta lubuje i który jest 
arcymalowniczy — jest to jakby jeden z tych 
wspaniałych por tretów Hals’a Flamandczyka. 
Na nieszczęście, zawieszony zbyt wysoko i źle 
oświecony ukośnie padającem światłem z góry, 
nie czyni on tego effektu, jakiby mógł wywrzeć, 
postawiony bliżej widza - dowód miłej gościn­
ności!

P. Przepiórski, na którego dawniej liczyłem, 
jak na Zawiszę, często mi nie dopisuje i teraz 
pod tytułem pożądliwości, p rzedstawia nam naszę 
pra-pra-prababkę Ewę, z rozpuszczoną kosą i 
w stroju owego czasu, stojącą pod jabłonią i ku 
niej też zwróconą. Kiedy się człek odważa na ta­
ką goliznę, i kiedy ma w sobie coś z takich rzu­
tów pędzla, jak ów Corre ggio lub Rubens—mo­
żna się tem jeszcze zachwycać, bo czarodziej­
stwo kolorytu i blasku, ratuje resztę od zguby; 
ale porywać się na to, z talentem i zasobami 
zwykłej miary — to się nie godzi! Ewa tuza 
wielka, jabłoń za mała—jabłka za zielone! Gdzież 
to postawić, gdzie dziś umieścić taki obraz? Szko­
da czasu i atlasu. Zresztą te jabłka to są wie­
rutne dziczki — i nasza pier worodna matuś nie 
ufała potrzeby za takie specyały zaprzepaszczać 
całego potomstwa!

(Dokończenie nastąpi)

Z PAMIĘTNIKÓW MBALDEGO.
Sześć lat upłynąć musiało od śmierci bohate­

ra, zanim, zgodnie z ostatnią wolę zmarłego, 
pamiętniki jego ogłoszone zostały. Powitano 
je z zajęciem i ciekawością; kto jednak spodzie­
wał się znaleźć w tej k siążce barwny opis przy­
gód bogatego w wy padki życia autora, ten odło­
ży ją na stronę z pewne m rozczarowaniem: ma­
lownicze szczegóły albo z góry pominięte zostały 
milczeniem, albo też później starannie zatarte 
i wykreślone. Dzieło to zresztą pod każdym 
względem niezwyczajne, pisane dorywczo, bez 
planu, porządku, c hwilami gorąco, pod wpływem 
wspomnień mło dości, które widocznie unoszą 
autora poza kres zamierzony, to znów z dzi- 
wnem wahanie m się urywkowo, sucho, w sposób 
zbywający najważniejsze zdarzenia samą tylko 
datą i treściwem objaśnieniem.

Komu jednak nie obcym jest sposób mó­
wienia mieszkańców Riviery, kto zna ten ję­
zyk, łączący w sobie siłę i zwięzłość wyra­
żeń marynarza z poetyczn ą prostotą dziecka,— 
dla tego oryginalne to opowiadanie posiada 
dziwny, niewysło wiony urok, tchnie świeżością
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morskiego powiewu, przesyconego solą i exo- 
tyczną wonią podzwrotnikowej flory.

Sama treść książki nie mniej też zasługuje na 
uwagę—nie dlatego, iżby odkrywała nam nowe, 
nieznane cechy charakteru autora, lecz, że ma­
luje nam los jego i czyny ze stanowiska wła­
snych uczuć bohatera, niby wspaniały obraz rze­
czywistości, odbity w kryształowej toni czyste­
go, jak łza, serca. Do nader charakterysty­
cznych cech Garibaldego zaliczyć można tę, iż, po­
dobnie jak średniowieczni kondotierzy, nie przy­
pisuje on nigdy swego powodzenia własnemu ge­
niuszowi ani zasłudze, ale jedynie ślepemu szczę­
ściu, przywiązanemu stale do losów wielkich wy­
brańców Opatrzności. W to swoje szczęście, za­
równo jak święte i zaszczytne powołanie, wierzy 
on niezachwianą wiarą proroka. Powołanie 
swoje odczuwa głęboko, i na ołtarzu gotów po­
święcić bez wahania się wszystkie swe osobiste 
namiętności, pragnienia i chęci. — I któżby zre­
sztą śmiał przeczyć, że wódz ten do szaleństwa 
odważny, którego kule zdawały się mijać, nie­
widzialną odtrącane ręką; że ten nieustraszony 
marynarz, który wśród największej burzy umiał 
zawsze znaleźć drogę ocalenia; że człowiek ten, 
porywający tłumy potęgą swego zapału i upaja­
jący je aż do odurzenia siłą swej energii i wiary; 
ten patryota, którego brak jednej cegiełki 
we wspaniałym gmachu zjednoczenia Włoch po­
zbawiał snu i spoczynku—któż śmiałby przeczyć, 
że mąż ten był narzędziem w ręku Opatrzności?

Z czasów dzieciństwa i pierwszej młodości 
dwa tylko zdarzenia wydają mu się godnemi pa­
mięci: pierwsze, iż mając lat siedm, przez nie 
ostrożność odłamał gałąź świerku, poczem czas 
długi nie mógł się pocieszyć; — a następnie, że 
w kilku lat potem uratował życie kobiecie, która, 
piorąc nad rzeką, wpadła do wody. Choć torba 
myśliwska niezmiernie utrudniała mu pływanie, 
nie uląkł się jednak, gdyż „przyszedł na świat 
jako płaz wodny" — i to spoufalenie się z gro­
źnym żywiołem nieraz w późniejszem życiu po­
zwoliło mu niemałe usługi oddawać potrzebują­
cym ich bliźnim

Niezmiernie wczesny rozwój uczuć altruisty- 
cznych, równie jak wszystkie lepsze i szlache­
tniejsze pierwiastki swej natury, autor przypi­
suje dobroczynnym wpływom matki, której tyle 
trosk i niepokoju zgotował swem życiem, pełnem 
niebezpieczeństw i przygód. — W męzkiem jego 
sercu pozostał do śmierci żal nieutulony, iż tej 
ubóstwionej matce nie mógł nawet ostatnich 
chwil życia osłodzić swoją obecnością. — Nieraz 
wśród szumu spiętrzonych fal oceanu, wśród 
szczęku broni i wrzawy wojennej, widział drogą 
postać, klęczącą pokornie, zatopioną w gorącej 
modlitwie ,za niego“; — i wtedy najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo przestawało być strasznem 
dla niego, czuł się spokojnym, silnym i zahar­
towanym, na wszelkie walki i na wszelkie cio­
sy.— I tak było do chwili, gdy wczasie drugiego 
wygnania ukazała mu się we śnie twarz droga, 
zawiadamiając o chwili swego skonu, który po 
dobno wydarzył się istotnie o tejsamej godzinie.

Jakże dziwnie zmienne i splątane koleje życia 
na tych kilku kartkach! Wygnaniec za myśl 
zbyt wczesuą oswobodzenia własnej ojczyzny, 
powołany na drugą półkulę do oswobodzenia 
obcej mu ziemi; dzisiaj zwyciężca, jutro zwycię 
żony, rozbitek, ocalony na desce z tonącego 
okrętu; i znowu potężny władzca żywiołu -wód 
gdy pokonawszy ścigające go okręta wysłane 
z Montevideo, mianowany został naczelnym 
dowódzcą całej lądowej i morskiej potęgi drobnej 
rzeczypospolitej, pod której sztandarami wał­
czył wytrwale i bezinteresownie. A potem, pod­
czas drugiego wygnania, fabrykant świec, na­
uczyciel, tragarz, napróżno szukający zajęcia na 
angielskim okręcie!

Lecz historyczne czyny bohatera należą do 
historyi; my zwrócimy się do kilku rysów oso­
bistych tej niepospolitej postaci, mających dla 
nas szczególną wartość ze względu, iż wiarogo- 
dne pióro autora podaje prawdę bez legendo­
wych osłon i akcessoryów.

W usługach małej Rzeczypospolitej Rio-Gran- 
de do Suljz dwunastu towarzyszami, na małej łodzi 
rybackiej — stawia on czoło całej potędze Bra­

zylijskiej Monarchii, i hardo wywiesza flagę 
niezależności.—Pierwszą zdobyczą śmiałych ma­
rynarzy staje się brazylijski statek, wiozący ła­
dunek kawy.—Jeden z przerażonych śmiertelnie 
passażerów pada na kolana przed wodzem nie­
przyjacielskim, pragnąc okupić życie ofiarą ko­
sztownej, brylantami wysadsanej szkatułki Lecz 
Garibaldi nie przyjął podarku: przeciwnie naj­
surowsze wydał rozkazy względem poszanowania 
osobistej własności;—całą okrętową załogę i pas­
sażerów wysadzono na ląd, pozwalając im za­
brać swoje bagaże i zaopatrując w dostateczną 
żywność.

Na zdobytym brazylijskim statku „Luiza“ 
przybito do brzegów Urugwaju; lecz stan Mon­
tevideo na widok sztandaru z Rio-Grandę, 
wbrew wszelkim oczekiwaniom, wydał rozkaz 
pochwycenia i uwięzienia Garibaldego. — Statek 
spiesznie podnosi kotwicę i płynie w górę rzeki 
La Plata, nie przeczuwając, iż oprócz nieprzy­
chylnych wiatrów inne jeszcze zagraża mu nie­
bezpieczeństwo. W chwili popłochu majtkowie 
bez wiedzy kommendauta zgromadzili wszystką 
broń do kajuty obok kompasu, aby ją mieć pod 
ręką. Noc była burzliwa i ciemna; Garibaldi 
nie chciał udać się na spoczynek i pozostał przy 
sterze, wiedząc, iż przebywać będą niebezpie­
czne przejście, najeżone podwoduemi skałami 
pomiędzy Maldonado i Montevideo. Wkrótce 
też wprawne oko niezmordowanego marynarza 
rozpoznało brzeg, który pomimo najgorliwszych 
usiłowań sternika zbliżał się ciągle. — O pół­
nocy rozległo się złowrogie wołanie: ląd! ląd! 
Czarna massa skał wznosi się tuż przed nimi; 
próżne usiłowania, okręt zostaje porwany gwał­
townym prądem, niosącym go na pewną zgubę.— 
Wszystko zdaje się straconem; zrozpaczona 
osada opuszcza ręce; lecz Garibaldi śmiało staje 
do walki, obejmując kommendę; jego wzrok zdaje 
się przebijać ciemności, i ku ogólnemu zdumieniu 
i radości, wódz szczęśliwie przeprowadza okręt 
wśród skał spiętrzonych. Jedno fałszywe poru­
szenie, a wątła łódka rozpryśnie się w kawałki; 
ecz tą łupiną kieruje wódz-bohater: i oto szczę­

śliwie przebyli niebezpieczeństwo. — Później 
dopiero wyjaśniła się przyczyna tego wypadku: 
wielka ilość żelaztwa nagromadzona obok kom­
pasu, oddziaływając na igłę magnesową, stała 
się powodem fałszywego jej kierunku a tern 
samem zmylenia drogi przez okręt.

Nakoniec dobijają szczęśliwie do przylądka 
Jezus Marya, lecz tu ukazuje się nowy nieprzy­
jaciel — głód. — W pewnej odległości można 
wprawdzie rozróżnić mały folwark, lecz okręt 
nie może zbliżyć się do niegościnnego brzegu, — 
na to potrzeba łodzi, — silny wiatr wiejący 
z Pampasów usiłuje rzucić żaglowcem na brzeg 
przeciwległy, wszelkie usiłowania skierowane 
być muszą ku utrzymanie go na środku rzeki. — 
Wówczas Garibaldi umieszcza deskę na dwóch 
beczkach, zamiast masztu osadza na niej tykę, 
na której rozwiesza ubranie, i na tej improwi­
zowanej tratwie z jednym tylko majtkiem cudem 
prawie dobija do lądu, nakrążywszy pierwej po­
śród wiru rozbijających się bałwanów.

Ze skał nadbrzeżnych Garibaldi po raz pierw­
szy obejmuje wzrokiem niezmierzone Pampasy, i 
zachwyca się tą dziewiczą, wolną, dziką naturą. 
Szybkonogi struś, pierzchliwa gazella uchodzą 
na widok człowieka; zuchwały bawół groźnie 
staje mu na drodze, dziki ogier, ten „sułtan pu­
szczy, otoczony gromadą pięknych odalisek,“ 
zbliża się ciekawie i spokojnie, jakgdyby chcial 
pożartować z „panem stworzenia.“ Lecz nie tu 
kres dziwów i niespodzianek. Na samotnym fol­
warku, pośród tej dzikiej, od świata oderwanej 
puszczy Garibaldi znajduje młodą i piękną ko- 
bietę-poetkę. Piękna gospodyni przyjmuje go 
gościnnie, rozmawia z nim o Dantym i Patrar- 
ce, ofiaruje mu tom poezyi ulubionego mu au 
tora i deklamuje mu własne utwory, które nasz 
bohater pomimo słabej znajomości języka hisz­
pańskiego, podziwia z głębi serca. Gały rozdział 
poświęcony temu wspomnieniu świadczy najle­
piej, jak głębokie wrażenie sprawiła na Garibal­
dim ta romantyczna przygoda w pustyni.

Nakoniec zjawia się małżonek. Garibaldi ku­
puje od niego wołu, który natychmiast zostaje

zaprowadzonym na brzeg morski i zabitym. Roze­
brane na części bydlę śmiały marynarz przy­
twierdza troskliwie do swego wątłego statku i 
po wielu trudach i niebezpieczeństwach powraca 
wreszcie ha okręt, gdzie jego towarzysze drżą 
może więcej o los wiezionego prowiantu, niż o ży­
cie wodza.

Nazajutrz ukazały się dwie szalupy z Monte­
video. Nie zdawały się one grozić naszym że­
glarzom, lecz Garibaldi na wszelki wypadek ka­
zał mieć broń w pogotowiu. Większy z dwóch 
statków zbliża się szybko, mając tylko trzech lu­
dzi na pokładzie, lecz nagle szalupa napełnia się 
zbrojnymi, a ich dowódzcą wzywa osadę „Luizy” 
do poddania się. Rozpoczyna się walka. Wło­
ska załoga broni się z lwią odwagą i wkońcu 
zmusza nieprzyjaciela do ucieczki, lecz straty jej 
są znaczne; sternik zabity, sam wódz ciężko ran­
ny, na pokładzie niema nikogo, posiadającego naj­
słabsze wiadomości geograficzne. W tej ostate­
czności rozłożono karlę przed ciężko rannym ka­
pitanem, który wskazał na niej jeden punkt na 
rzece Parana, oznaczony większemi literami.

Tym sposobem dostali się nakoniec do Gale­
guach, gdzie przez miejscową ludność gościnnie 
przyjęci zostali. Garibaldi wkrótce wyleczył 
się z ran, zabroniono mu jednak bez zezwolenia 
rządu opuszczać miejsce pobytu. Zrozumiał, iż 
jest więźniem, a jego czynna, energiczna natura 
zaprotestowała stanowczo przeciw takiemu po­
gwałceniu najcenniejszych dlań praw osobistej 
wolności. Decydował się na ucieczkę, lecz schwy­
tany wkrótce, odstawiony został do Galeguach, 
ze związanemi rękoma i nogami mocno przy- 
twierdzonemi do siodła, jak zwykły złoczyńca.

U wrót więzienia oczekiwał go kommeudant 
Milian, żądając wyjaśnień i wskazania wspólni­
ków. Garibaldi odpowiedział spokojnie, iż przy­
jaciół nie zdradzi: doprowadzony do wściekło­
ści oporem więźnia, kommendant rzucił się na 
związanego z trzymanym w ręku batem; lecz 
więzień pozostał przy swojem: wówczas starano 
się wydrzeć mu zeznanie zapomocą tortur:—za­
rzucono mu powróz na związane ręce, przytwier­
dzono go do belki i przez dwie godziny pozosta­
wiono w ten sposób zawieszonego w powietrzu.

„Ciało moje pałało—pisze Garibaldi—jak roz­
palone żelazo, a żołądek pochłaniał wszystką 
wilgoć mego ciała Kiedy mnie odwiązano byłem 
już tylko martwą, bezduszną kłodą i takim oku­
to mnie w kajdany. Pięćdziesiąt cztery godziny 
przeleżałem na wilgotnej ziemi, ze związanemi 
rękami i nogami, a dokuczliwe moskity, które 
w tej porze roku są prawdziwą plagą tamtejszych 
okolic, pastwiły się nademną niemiłosiernie. 
A potem tortury Miliana! Leżałem obok mor­
dercy, cierpiąc niewypowiedzianie.

„Przyjaciel, który odważył się odwiedzić mnie 
w więzieniu, został niezwłocznie aresztowanym; 
we wsi powstał niesłychany popłoch, i gdyby nie 
odwaga i wspaniałomyślność jednej szlachetnej 
kobiety, nie byłbym przeżył tych dni okropnych. 
Lecz pani Alleman, prawdziwy anioł dobroci, nie 
ulękła się gróźb i postrachów, i pośpieszyła na 
pomoc prześladowanym więźniom. Odtąd nie 
zbywało mi przynajmniej na pierwszych potrze­
bach.”

W 10 lat później, podczas wojen Montevideo 
z szplitą Argentyńską, tenże sam Milian wraz 
z innymi jeńcami dostał się w ręce Garibalde­
go. — Szlachetny Włoch zwrócił natychmiast 
wolność swemu ciemiężcy, nie spojrzawszy nań 
nawet, a uczucie zemsty i egoizmu tak dałekiem 
było od niego, iż w swoich pamiętnikach nie 
wspomina nawet o tern zdarzeniu.

Nakoniec po dwóch miesiącach więzienia bo­
hater nasz odzyskuje wolność, i śpieszy znów na 
usługi drobnej respubliki, aby walczyć dalej 
w szeregach, niezawsze sytych i dostatecznie 
odziauych, ale zawsze walecznych i zdcydowa- 
nych na wszystko.

W tej najszczęśliwszej epoce życia, jak ją na­
zywa w swoich pamiętnikach, niemałą także 
rolę ogrywa urok ukochanej kobiety. Po nie­
szczęśliwej potyczce opiera się z 14-stu towarzy­
szami 150 wrogom i dumny z odniesionego zwy- 
cięztwa dowiaduje się z radością, iż piękna Ma-
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mielą, której w głębi duszy ciche składał hołdy, 
drżała o jego życie.

„Tak, piękna córo Ameryki, — woła w swych 
pamiętnikach, „szczęśliwy byłem, iż choć na 
jednę chwilę stałem się celem twych myśli 
i obaw. - Lecz tyś przeznaczoną innemu! Dla 
mnie zachował los twoję rodaczkę, także Brazy- 
lankę, jedyną istotę, której opłakiwać nie prze­
stanę nigdy. — I ona także poznała mię w nie­
szczęściu, pookropnem rozbiciu,a nawet prawdo­
podobnie to nieszczęście najbardziej pociągnęło 
ią ku mnie, i połączyło nas nierozerwalnym wę­
złem na wieki.“

(Dokońeźeuie nastąpi).

LIST Z WŁOCH.

Rayui 25 Mu. a 1888 r.

(Dokończenie).

Pierwszy przemawiał, do królestwa się zwra 
cając, syndyk Bolonii, Tacconi, potem prezes wy­
stawy hr. Condronchi, a ten mówił świetnie i bar­
dzo szlachetnie, wreszcie Crispi, jako pierwszy 
minister, więc pierwszy urzędnik państwa. Naj- 
pierwej sławił zasługi Bolonii, jako starożytnego 
ogniska światła, którego promienie ,świeciły wło­
skiej ojczyźnie jeszcze w pomroce Średnich Wie­
ków i przez ośmset lat, nawet w ciężkich chwi­
lach upadku, gdy Włochy utraciły żywotność 
swoję—przechowywała dawne tradycye chwały 
i wpływu włoskiego na dzieje oświaty. Następnie 
przypomniał, jak Bolonia, wraz z całą prowincyą 
Emilii, podjęła gorąco ideę zjednoczenia Włoch, 
i pierwszy głos, który publicznie wyznaczył 
Rzym, jako stolicę odrodzonych Włoch, wyszedł 
w sejmie wzmartwychwstałej Italii z ust boloń- 
skiego posła. Miejsce pierwszej, wielkiej wysta­
wy włoskiej, przemysłu, rolnictwa włoskiego — 
włoskiej pracy, skierowanej ku przywróceniu 
Włochom ich dawnej chwały i potęgi wśród na­
rodów, dobrze też wybranem zostało tu:—„Gdzie 
Ciri Menotti poniósł męczeństwo, gdzie Mikołaj 
Eabrini męczeństwo wyzywał, gdzie Hugo Bassi 
przysięgał wierność ziemi swej ojczystej, gdzie 
geniusz wojowniczy wzmartwychwstał w Eanti’m 
gdzie Parini, tak niedotknięty skazą żadną, jak 
Garibaldi, wykazał, jak nieugięta moc prawa je­
dnoczyć się może ze swobodą...'

Po przemowie drugiego ministra, Grimaldiego, 
co wszystko razem trwało bardzo długo, króle­
stwo zwiedzili wystawę, co, naturalnie, mogło być 
jedynie ceremoniałym urzędowym i pewnym rzu­
tem oka ogólnym. Z pałacu muzycznego, prze­
szedł orszak do pałacu przemysłowego, długiego 
budynku w prostym, poważnym stylu; następnie 
do obszernego pawilonu w szwajcarskim guście, 
gdzie pomieszczono wystawę rolniczą. Wystawa 
sztuki plastycznej: malarstwa, rzeźby i archite- 
kiury, jest położoną już w pewnem oddaleniu gd 
głównego punktu. Mieści się ona w starożytnym 
gmachu, wznoszącym się malowniczo na wyżynie, 
panującej nad miastem, w dawnym klasztorze 
Ś-go Michała. Budynek ten nadaje się szczegól­
niej na wystawę sztuki, przez swój charakter 
starożytny i noszący piętno tego ducha, który 
budził natchnienie w Miehale Aniele i dał świa­
tu Rafaela, Correggia,T.vciana - dał mu cały sze­
reg wielkich mistrzów, przez których sztuka, 
wdowa po wielkich mistrzach Grecyi, odżyła we 
Włoszech.

Tam już trzeba było jechać i orszak królewski 
udał się do San Michele w tymsamym porządku 
co poprzednio i z tą samą uroczystą pompą z eskortą 
kirassyerów. Tu dostojni goście pozostali godzin 
parę, bo samych okazów malarskich mieści wystawa 
blizko ośmset. Prym między innemi trzyma 
obraz pierwszego dziś we Włoszech mistrza pę­
dzla, Muziolego: „Britannicus“. Drugim obrazem, 
który szczególnie pociąga do siebie oczy zwie­
dzających, jest epizod z bytności króla Humber-

ta w Neapolu, podczas szerzącej się tam cholery. 
Płótno ogromne, i nietylko z talentem, ale z po­
czuciem prawdziwego artyzmu namalowane, bo 
malarz, signor Carnevali, umiał szczęśliwie uni­
knąć przedstawienia rzeczy 'wstrętnie przykrych 
dla widza, a wlał w nie wielki patos i grozę 
chwili. U drzwi szpitala—wielkiego, starego bu­
dynku, z którego król Humbert wychodzi, spoty­
ka się z noszami, na których leży człowiek, do­
tknięty cholerą. Tragarze przystają i spuszcza­
ją nosze na ziemię; król zbliża się do nieszczęśli­
wego i ujmuje go za rękę, mówi do niego, a szla­
chetna, otwarta twarz Humberta I-go jest peł­
na smutnego, prawdziwego współczucia, które 
głównie widnieje w oczach, w pochyleniu się 
króla ponad chorym. Król jest portretowany naj­
wierniej, podobnie jak i całe jego otoczenie: 
kardynał Sanfelice, Depretis, Mancini, adjutant 
królewski, i reszta, a że wszystko trzymane jest 
w tonie spokojnym, bardzo poważnym i pełnym 
prostoty, że jest uchwyconą artystycznie chara­
kterystyka króla takim, jakim był tam rzeczy­
wiście, jest to nietylko szlachetne dzieło sztuki, 
ale i karta historyi włoskiej.

Mówią, że królowa Małgorzata często bywała 
w pracowni malarza i wspierała go uwagami swo- 
jemi. Nie dziw też, że król Humbert oddany jest 
wybornie, nad pędzlem artysty czuwała miłość.

Królowa, która jak wiecie z moich dawniej­
szych listów, ma gorące uwielbienie, gorącą mi­
łość poezyi—która Corducciego czyta i pierwsza 
obdarzyła go łaską odezwania się do niego, uj­
rzawszy go teraz na wystawie, wezwała do siebie, 
a następnie dała mu posłuchanie, na którem za­
deklamowała mu jego najpiękniejsze, a głównie 
najgorętszym zapałem miłości dfa WłocL- prze­
jęte, poezye.

Choć dni jej w Bolonii nie były spędzane le­
niwie, choć mogła i musiała czuć się zmęczoną, 
z Bolonii to napisała ta wdzięczna pani list do 
naszego rodaka, zamieszkałego w Rzymie, i kor- 
respondenta wielu pism naszych, Cezara Polew­
ki, który jej przysłał właśnie przed wyjazdem 
wiersz swój: Pompeje. Napisany on jest popol- 
sku, a następnie dopiero przełożony na język 
włoski.

Król również okazał się łaskawym na Cardu- 
ceiego i przed wyjazdem z Bolonii posłał mu 
exemplarz Dantego, z kommentarzami Stefana 
Talice, z tego przepysznego wydania, które zo­
stało odbitem dla królewicza. Towarzyszył temu 
list bardzo pochlebny, z miłym, bo szlachetnym 
komplimentem dla tego, który „przelewa w pierś 
młodzieży włoskiej, ognie miłości Włoch, jaką 
gorzało serce wielkiego Gibelina." Odnosiło się 
to do tego, że Corducci na uniwersytecie boloń- 
skim wykłada Boską Komedyą, co trzymanem 
jest przezeń w duchu, jakim tchnął Aligheri.

Oboje królestwo, tak Humbert I, jak królowa 
Małgorzata, są niezmiernie przez naród kochani. 
To też choć w całej Emilii i w Romaniach pa­
nuje uczucie silnego, namiętnego republikauizmu, 
lud mimo to kocha bardzo króla i królową, jak 
kogoś, co nam jest sympatyczny, bo zasłużył nam 
się dobrze—kogoś, mającego tesame przekona­
nia i uczucia, które i nas ożywiają. Dużo na to 
wpływa wspomnienie Re Galantuomo, Re Libe- 
ratgre: dynastya jest kochana, jako ród dobrze 
zasłużony Włochom. Przytem tak król, jak kró­
lowa, podoba się ludowi włoskiemu: on, że ry­
cerski, ona, że piękna, a królewicza lubią, jak 
ich syna. Przy zwiedzaniu kościołów przez kró­
lową cisnęły się do niej kobiety z gminu, cało­
wały ręce, całowały nawet jej suknie. Szcze­
gólniej, gdy przy zwiedzaniu kościołów Małgo­
rzata Sabaudzka, wzruszona tem przywiązaniem, 
tern garnięciem się, można powiedzieć, miłosnem, 
pocałowała się z jedną przekupką, zapał ludu 
wzrósł do uniesienia. W kościele San Giacomo 
niewidoma kobieta zaczęła płakać, łkać, że kró­
lowej widzieć nie może.

Królestwo wyjechali z powrotem do Rzymu w d. 
11 Maja nazajutrz po owej wielkiej procesyii wspa­
niałych uroczystościach kościelnych w dzień Wnie­
bowzięcia. Królowa odjeżdżała bardzo wzruszo­
na, bardzo rozexaltowana do miejsc i ludzi. Król 
obiecywał, że po zaniknięciu izb wróci tu jeszcze, 
że objedzie Emilią i Romanie. Nie był on tam

nigdy, ani nawet Wiktor Emmanuel, ale teraz 
zapragnął tego. Obce zwiedzić te dumne, dziKO 
niepodległe municypia Imoli, Cesyny, Porli, sta­
re gniazda zawziętego rodu Brutusów.

D. 11 Czerwca Bolonia będzie znowu obchodziła 
świetną uroczystość, ztąd szczególniej ciekawą, 
że wystąpią tu wszystkie formy średniowieczne. 
Będzie to jubileusz ośmiowiekowego istnienia tu­
tejszego uniwersytetu, który jest pono najstar­
szą wszechnicą na świecieisą tacy, którzy utrzy­
mują, że początek jego istnienia cofnąć należy 
aż do V-go wieku i że powstał w 425 r., wyszedł 
bezpośrednio ze szkoły prawa cesarza Teodo- 
zyusza Ii-go. Zasłynął też szczególniej wy­
kładami prawnemi, których katedry zajmowali 
zawsze męże wysokiej nauki i czci między uczo­
nymi doktorami owego czaso. Zbiegały się tu 
tłumy młodzieży ze wszystkich krajów świata, 
a zwłaszcza z Hiszpanii, z Niemiec, z Węgier, 
z Polski. Studenci ci tworzyli własne swe kol- 
legia, według narodów.

Uniwersytet Boloński liczył to do charakte­
rystycznych właściwości- swoich, że nietylko do­
puszczał do słuchania wykładów kobiety, ale po­
zwalał im wkraczać w grono professorów. Było 
ich kilka—dottores uczonych,—które wykładały 
matematykę, prawo, nauki przyrodzone.

Szczególnej sławy dostąpiła wśród nich Laura 
Bassi, matematyczka. Klotylda Tambroni była 
professorką literatury greckiej. Jedna zpomię- 
dzy tych professorek, której nazwisko wypadło 
mi w tej chwili z pamięci, była tak cudnie pię­
kną, że wykładała poza zasłoną, aby urok jej 
oblicza nie odejmował słuchaczom, przez zachwyt 
uczuwany, potrzebnego skupienia uwagi na przed­
miot wykładu.

Uniwersytet boloński gromadził licznie w da­
wnych tych wiekach młodzież naszą i liczył 
w liczbie uczniów swoich wielu ludzi, którzy po­
tem zasłynęli u nas nauką, jako prawnicy, sta­
tyści, przyrodnicy i lekarze. Trzeba go nawet 
uważać za jeden z wielkich czynników tej wyso­
kiej cywilizacyi i humanizmu, który się u nas 
rozwijał już za czasów Kochanowskiego. I Jan i 
Piotr kształcili się we Włoszech, a śpiewak Or- 
szulki wchłonął w siebie tę szlachetną kulturę 
umysłu, te jego kierunki republikańskie i huma­
nitarne, których ogniskiem były wtedy Włochy.

Muzeum Kopernika w Rzymie, którego kusto­
szem jest Dr. Artur Wołyński, mieści obecnie, 
według dziennika Diritto, 686 tomów dzieł, odno­
szących się do naszego nieśmiertelnego ziomka, 
230 jego, a 90 Galile isza wizerunków, 416 me­
dali złotych, srebrnych i bronzowych, 106 monet, 
51 rzeźb, 200 starożytnych narzędzi.

Wystawa Watykańska z darów otrzymanych 
przez Papieża, i z tego tytułu wielce ciekawa, 
ma być zamkniętą z ostatnim dniem Maja, czyli 
zamknięta już będzie w chwili, gdy list rąk wa­
szych dojdzie. Że skarbiec Watykański wzboga­
cił się ogromnie, że zgromadziły się tam rzeczy 
i wielkiej ceny, i wielkiej wartości pamiątkowej, 
historycznej, domyśli sie każdy, kto uważnie czy­
tał podawany spis tego, co tam napływało ze 
wszystkich stron świata. Są tam skarby nie­
przeliczone i na razie rozklassyflkować się nie- 
dające. Jeszcze niedawno, bo 14 Maja, przybyły 
z Mexyku dwadzieścia dwie paki darów, przy­
wiezionych przez pielgrzymów mexykańskich, 
którzy właśnie są teraz w Rzymie, jakkolwiek 
Mexyk złożył był już poprzednio hołd z bogatych 
prezentów.

Szlachetna filantropka, Julia Salis Schwabe, 
o której, oile sobie przypominam, pismo wasze 
obszernie już pisało, i która, jako apostołka oświa­
ty ludowej, zasługuje na cześć wszystkich ludzi 
dobrej woli, otrzymała w tych czasach, od rządu 
włoskiego, złoty medal wraz z dyplomem, który 
znaczenie jego opiewa, że jest to „nagroda za 
najlepszą zasługę, oddaną Narodowi Włoskiemu“. 
Nagroda to jest za pracę, łożoną w kierunku 
oświaty ludu włoskiego, a można nawet powie­
dzieć: jego cywilizacyi, bo odnosi się to do oświe 
cania ludowych warstw neapolitańskich, tego 
gniazda przesądów i niesłychanej ciemnoty— 
gniazda lazzaronów. Od lat przeszło dziesięciu 
pani ta zajęła się osobiście nauczaniem dzieci 
ludu w Neapolu i zakładaniem dla ni ch ochronek
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według metody Eroebla, wzniosła przytem i utrzy­
muje dotąd kosztem swoim instytut nauczycielek 
ludowych dla kształcenia dzieci według wspo­
mnianej metody, a z zakładu tego wychodzące 
rokrocznie nauczycielki stanowią ważną pomoc 
w przeprowadzaniu trudnego tu dzieła edukacyi 
ludowej. Można powiedzieć, że Julia Salis 
Schwabe należy do najszlachetniejszych osobi­
stości współczesnych.

Wśród dzieł sztuki, któce się tu wykonywają 
po pracowniach artystów wszelakiej narodowości, 
zaznacza się obecnie pewnym rozgłosem grupa 
naturalnej wielkości, przeznaczona do odlania 
w bronzie: pomnik dla szlachetnego męczennika 
cywilizacji, generała Gordona. Twórcą jej jest 
angielski rzeźbiarz Battersby, który dzieło swoje 
wykończył w ostatnich dniach Kwietnia i chcąc 
usłyszeć o nim zdanie wielkiej publiczności, dał 
do niego przystęp, chcącym je widzieć miłośni­
kom i znawcom sztuki. Gordon, konający, leży 
na pewnem podniesieniu, a po nad nim pochyla 
się sława, wysoka, piękna, poważna postać nie­
wiasty, a raczej bogini, z gałązką palmową w rę­
ku. Podobieństwo Gordona ma "być wdelkie, po­
zę wychwalają niezmiernie znawcy, i jest ona rze­
czywiście bardzo szlachetną; obok realnego tonu, 
w którym posąg jest trzymany, mieści się i to, co 
jest świetlanym promieniem ideału. Bohater to jest 
ten konający—konający spokojnie, można powie­
dzieć dostojnie. Odchodzi na spoczynek po wiel- 
kiem, ciężkiem zmęczeniu, które wykazuje wy- i 
niszczone ciało męzkie, niegdyś pełne siły i sprę­
żystości.

Królewicz nie pojedzie już do Londynu dla 
otworzenia tam, jak to było postanowionem, wy­
stawy włoskiej, która ma niepospolicie przedsta­
wiać sztukę i przemysł włoski i liczy już 2,000 
wystawców. W Czerwcu puści się z pułkowni­
kiem Hozyuszem, ochmistrzem swoim, na wy­
cieczkę po Europie, w której planie leży i Anglia. 
Jeżeli stan spraw' publicznych pozwoli na 
to, to i król Humbert wraz z królową zamierza­
ją oddać królowej Wiktoryi wizytę w Windsor 
Castle.

— Bolesny fakt ujemnego wpływu kobie- 
I ty zapisał się w kronikach naszego czasu 
IPrzy dorocznej Majówce jaką ludność naszego 
miasta, tradycyonalnie odbywa w dzień Zielo­
nych Świątek, spiesząc na Bielany, i w okolice 
zginęło dwadzieścia pięcioro dzieci, wskutek cze 
go można powiedzieć, że ujawniło się dwadzieścia 
pięć matek wyrodnych. Sprawozdawca Kuryera 
Warszawskiego donoszący o tem w Kronice Ty 
godnioicej nazwał je słusznie niższemi od zwie­
rząt, bo zwierzęta, rządzące się już tylko instyn 
ktem samym, nigdy przecież nie gubią swych 
małych. Czasem się zdarza, że dziecko biednej 
robotnicy, która pracuje dla niego na kawałek 
chleba, zostawione samotnie, lub pod mniej tro 
skliwą opieką sąsiadek, tęsknąc właśnie do tej 
matki, wyjdzie z domu i zabłąka się, a wtedy 
można tylko zapłakać nad smutnym stanem ro­
dziny ubogiej. Ale tu dzieci te poginęły mat­
kom rozbawionym!... Zdziczenie to jest—nie- 
ludzkość!

— I jeszcze coś odnoszącego się do kobiety, 
co serce rozedrzeć może. W Łodzi wypadła 
z okna drugiego piętra służąca, Magdalena Eli- 
cka. Czy nie przy myciu okien? Gazeta Łódzka. 
z której fakt ten czerpiemy, nie podaje przyczyny’ 
Świadkowie wj^padku opowiadają, że gdy się stał, 
chlebodawczym nieszczęśliwej zamknęła się na 
klucz w mieszkaniu; przypuścić trzeba, że z oba­
wy, aby pielęgnowanie potłuczonej i koszta jej 
leczenia na niej nie ciężyły. Policya musiała 
prawie przemocą drzwi otworzyć, gdy chciano 
dostać poduszki do podłożenia pod głowę Eli- 
ckiej, która leżała na dziedzińcu na gołej ziemi 
blizKo dwie godziny, bez pomocy, bez ratunku 
żadnego i można zawołać z Shakespeare’m:

— Horror!...Horror!... bo oprócz tej jednej ko­
biety bez serca, która była z natury rzeczy naj 
bliższą opiekunką nieszczęśliwej, znajdowali się 
przecież w tym domu i inni ludzie—na obraz i po 
dobieństwo Boga stworzeni!... Policya podjęła 
nakoniec ofiarę biedną, zaniesiono ją na noszach 
do kościoła Świętego Krzyża, lecz była już nie 
przytomną i spowiadać się nie mogła. W drodze 
do szpitala umarła... Policya spisała protokół 
i rozpoczęto śledztwo.

— Biblioteka krakowskiego uniwersytetu o- 
trzymała w darze od zacnej p. Boguskiej księgo­
zbiór po ś. p. Adamie Cieciszewskim, obejmują­
cy 849 tomów dzieł w różnych językach, prze­
ważnie z przeszłego wieku.

— Łaskawa na Poznańczyków dobroć serca ce­
sarzowej Wiktoryi sprawiła, żeniemiecki komitet 
centralny dla letnich kolonii ubogich dzieci prze 
słał dla dzieci polskich wPóznaniu, 1.000 m. Prze­
syłka ta przyszła na ręce d-ra Osowieckiego, 

p. Er. Dobrowolskiego, z listem komitetu ber­
lińskiego, który przyrzeka drugie tysiąc marek.

Wasz najniższy sługa zamierza też wziąć nogi 
za pas i przejechać się trochę po Włoskim Pół 
wyspie. Wenecya będzie pierwszą moją stacyą 
podróżniczą i napisze ztamtąd do W'as.--Válete!

F.

tai kobiecej.

— Sąd konkursu Kłosów na nowellę przyznał 
nagrodę, 150 rs. utworowi podtytułem: Sielanka, 
znanej już i utalentowanej autorki p. Waleryi 
Marrene. Z trzech odznaczonych uznaniem, ja 
ko najlepsze, dwie są dziełami kobiet: Nad mo­
rzem p. Melanii Parczewskiej, współpracownicz­
ki naszego pisma, i Bez nagrody p. Ireny Mrozo 
wickiej. Trzecia: Bok z życia lekarza, nadesłana 
z Odessy, okazała się bezimienną. Utworów 
konkursowych było 40.

— Sąd konkursu Gazety Świątecznej na powia­
stkę ludową, przyznał z pomiędzy 49 nadesła­
nych utworów nagrodę 100 rs. powiastce: O Pietrku 
i Połonce p. Jjudmiły Bronisławy Nakęskiej, oraz 
odznaczył jako utwór utalentowany powiastkę: 
Zabawna historya o wilku i baranie p. Wandy 
z Dowgiałłów Trzcińskiej. Drugi, jednocześnie 
rozpisany konkurs Gazety 'Świątecznej na najle­
psze „pisanie pouczające,“ zgromadził 29 arty­
kułów w tym zakresie. Ź pomiędzy tych przy­
znano nagrodę, 50 rs., rozprawce: Napój przy ro­
bocie p. Wandy z Dowgiałłów Trzcińskiej. Roz­
chodzi się przecież między czytającą publiczno­
ścią poszept, że jest to tylko pseudonim kobiecy, 
poza którym kryje się pióro męzkie.

— Na dorocznym konkursie Akademii Sztuk

pięknych w Paryżu otrzymała w dziale portre­
tów wielki medal srebrny p. Anna Bilińska. 
W dziale studyów wyłącznie Kobiecego pędzla 
otrzymała taż artystka nasza pierwszą nagrodę: 
wielki medal srebrny. Sąd konkursowy skła­
dały pierwsze malarskie powagi Erancyi: Bou- 
guereau, Robert Eleury, Lefebre, Chapui Julien. 
Do konkursu stanęło 300 malarzy. Możemy też 
uznać już śmiało p. Bilińską za sztukmistrzynią 
pierwszorzędną i przynoszącą nam pewną chwa 
łę artystyczną. Paryż jest miejscem jej stałego 
pobytu, pisma donoszą przecież, że zamierza 
przybyć na czas jakiś do kraju — do War 
sza wy.

— Weronika Malcerówna, córka stelmacha z Bo 
rzewa, w Płockiem, nieucząca się nigdy ryso­
wać i umiejąca tylko czytać, bo nie jest piśmien­
na, robi portrety z natury, w których przebija 
talent. Jeden z okolicznych lekarzy,—jak donosi 
Kuryer Warszawski — przywiózł Malcerównę 
do Warszawy, aby się tu mogła kształcić od­
powiednio. Dziewczyna ma lat piętnaście.

— Kassa oszczędności dla kobiet pracujących 
W' różnych zawmdach przemysłowych, ma powstać 
w Warszawie, urządzona wspólnem staraniem 
osób interessowanych. Ma się z tem łączyć in- 
stytucya pożyczkowa, a razem przedstawia to 
rzecz wielce pożądaną i pot* zebną w mieście na 
szem.

jeżeli potrzeby innych prowincyi państwa na to 
pozwolą.

— Ustawa, znosząca niewolnictwo w Brazylii, 
którą kraj ten zawdzięcza księżniczce cesarskiej, 
sprawującej tam rządy tytułem rejentki, obda­
rzyła wolnością 600.000 istot ludzkich. Niewol­
nictwo było głównie plamą prowincyi, posiada­
jących plantacye kawy i trzciny cuKrowej, to 
jest Rio, Minas i San Paulo. Złota róża została 
za to przesłaną przez Papieża tej szlachetnej mo- 
narchini.

— Pamięć autorki Lorda Edistouma, Mrs 
Craik, zostanie uczoną przez pomnik, który się 
wzniesie groszem i staraniem kobiet angielskich 
wśród murów kościoła w miejscowości Tewkes- 
bury. Miejsce to zostało wybranetn przez ko­
mitet, zajmujący się tem dziełem wdzięczności 
publicznej dla zmarłej pisarki, zpowodu, że 
pierwsza taka już powieść, która jej dała sławę, 
a literaturze angielskiej przysporzyła jedno wię­
cej dzieło piękne i poczytne: John Halifax, roz­
grywała się w dramacie swoim na tle tej miej­
scowości. Ów komitet pomnikowy, na którego 
czele stoi sympatyczna też i utalentowana autor­
ka, Mrs Oliphant, wymienia w drukowanej ode­
zwie tytuły zmarłej do pośmiertnej czci jej ogó­
łu. „Talent swój umiała czynić szlachetnym, bo 
szlachetnem było życie — czyste i bez zmazy. 
Prawdą tchnęły jej pisma i przez prawdę od­
działywały na czytelnika; ztąd, że czyn nie za­
dawał kłamu zasadzie, zasada ta podnosiła się 
przed umysłami jak ożywczy promień światła. 
Malowała cnotę, poświęcenie, uczucia wierne 
i czyste, af życie jej własne stwierdzało przykła- 
lem swoim, że nie są to jedynie fikeye senty­
mentalne bez realnego gruntu życia.“ Królowa 
Wiktorya przysłała komitetowi 20, a księżna 
Beatryxa Battenbergowa 10 funtów sterlingów 
kładki.

— Alfonsowa Daudet, z pochodzenia Alzatka, 
znana w literaturze franeuzkiej pod pseudony- 
inem „Karl Sterne“ uchodzi we Erancyi za do­
brego literackiego doradzcę swego męża, który 
jej czyta wszystko, co napisze i słucha czynio­
nych mu przez żonę uwag krytycznych. Mał­
żeństwo jest bardzo szczęśliwe, nietylko przez 
spójnią serc, ale i równy sobie poziom umysłów, 
co czyni związek ściślejszym.

■ Autorka i filautropka francuzka, M-me de 
Barreau, podjęła we Erancyi sprawę miłosier­
dzia, która w każdem społeczeństwie powinnaby 
zwrócić na siebie uwagę kobiety. Jej to stara­
niem zawiązało się stowarzyszenie, noszące na­
zwę: 5,L’union française,“ a którego celem jest 
opieka i bezpieczeństwo dzieci zaniedbanych, 
lub źle traktowanych przez rodziców. Juliusz 
Simon jest towarzystwa tego prezydentem, lecz 
Kamilla de Barreau stanowi w jego zarządzie 
siłę wielce użyteczną, bo rozwija energiczną 
działalność w tym kierunku, aby szersza publi­
czność zrozumiała znaczenie i moralną ważność 
działań towarzystwa. Towarzystwo działa w ło - 
uie rodzin, oile może. Zwraca uwagę rodziców, 
zwłaszcza matek, na wadliwe strony postępowa­
nia z dziećmi, na konieczne potrzeby dziecka i 
warunki, w których jedynie może się cho wać do­
brze—zdrowo i moralnie, przychodząc przy tem 
z pomocą pieniężną tam, gdzie bieda utrudnia 
położenie.

Ale bywają rodzice, względem których wszyst­
kie te usiłowania są bezowocne, i Towarzystwo 
w takich razach czynnie się zajmuje losem bie­
dnych istot, gorzej niżeli osieroconych. Bierze je 
na swoję opiekę, umieszcza u krewnych lub zna- 
jomych rodziców, ludzi dobrej woli i zarazem 
zdolnych odpowiedzieć zadaniu, a w braku ta­
kich, oddaje dzieci starsze na naukę rzemiosł, 
mieszczcząc je u uczciwych majstrów, młodsze 
zaś w ochronach lub domach sierot. Pragnąc 
najlepiej, jak można, wywiązać się z zadania, 
M-me de Barreau przyjmuje wiadomości o sto­
warzyszeniach podobnych: o przytułkach dzieci 
pozbawionych opieki rodziców, o zakładach dzie­
ci moralnie zaniedbanych i zarazem równie chę­
tnie chce służyć innym owocami swego doświad­
czenia, i w tym celu dla zawiązania korrespon- 
dencyi odpowiedniej, podaje w pismach francu­
skich swój adres: Paryż, Avenue de Tourville, 10.
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Smutny wypadek pogubienia tylu dzieci na 
Bielanach, każę nam zwrócić uwagę: zali panie 
nasze nie powinny by zawiązać między sobą po- 
dobnego stowarzyszenia, jak Union Française?

L BIEŻĄCEJ CHWILI.
— Rządy sejmikowe, dzieło p. Adolfa Pawiń- 

skiego, professora Uniwersytetu Warszawskiego, 
otrzymało przyznaną mu przez Krakowską Aka­
demię Umiejętności nagrodę Barszczewskiego 
(1,125 zł. reń).

— Juliusz Kossak nadesłał Warszawskiemu 
Toivarzysiwu Sztuk Pięknych dwie akwarele do 
których przedmiotu dostarczyła powieść Sienkie­
wicza: Pan Wołodyjowski.

— Ogrodnik Polski pomieścił zajmującą Historyą 
tulipanów, z której dowiadujemy się, że pierwszą 
u nas wzmiankę o tym kwiecie czyni Samuel 
Twardowski ze Skrzypną, w książce drukowa­
nej w 1633 r. Istnieje domysł, że książę Mikołaj 
Radziwiłł, przydomku Sierotka, który z podróży 
swej do Ziemi Świętej przywiózł do kraju w 1584 
r., szczep bzu włoskiego i nasienie wielu kwia­
tów, sprowadził nam też pierwszy cybulki tu- 
lipanu.

— Wystawa ogrodnicza w Wiedniu mieściła 
rzadką roślinę, nadesłaną przez Dr Dybowskiego 
prof. Uniwersytetu Lwowskiego, która bardzo 
zajmowała znawców.

— Paleta Matejki służąca mu przy malowaniu 
ostatniego jego obrazu: „Racławice“ została na 
prośbę br. En gen stroma ofiarowana przez mistrza 
poznańskiemu Muzeum Pamiątek Historycznych.

— Krakowskie koło literacko-artystyczne, któ­
rego prezesem został świeżo obrany Juliusz Ko- 
sak, uchwaliło na wniosek prof. Rostafińskiego 
chromolitografowaną reprodukcyą obrazu Ma­
tejki.

— Sobieski pod Wiedniem, wielkiobraz Matejki, 
podarowany Papieżowi, reprodukowany został na 
płycie srebrnej, długiej 1 m. 93 centm., a wysokiej 
1 m., wykuty przez płatnerza Hakowskiego, 
w Krakowie, który pracował nad tern dziełem 
przez lat pięć. Płyta ta, grubości centymetra, 
a wartująca jako metal 3,000 zł. reń., przezna­
czona jest na antependyum do wielkiego ołtarza 
na Wawelu. Rzecz jest wielkiej piękności, 
a przedstawia się oku jak płaskorzeźba.

— Krakowskie muzeum sztuki liczyło cztery 
lata temu, w chwili swego otwarcia, onrazów 14. 
Obecnie posiada: obrazów olejnych nowożytnych 
i dawniejszych 202; obrazów średniowiecznych 
i cechowych 35; rysunków oryginalnych i akwa­
reli 1.467; sztychów i biografii 3.006; wyda­
wnictw' obrazkowych 40; fotografowanych zabyt­
ków sztuki 18; rzeźb w marmurze i bronzie 61; 
odlewów gipsowych i zabytków rzeźby 63; me­
dali srebrnych i bronzowych 38; mouet złotych, 
srebrnych i miedzianych 75; przedmiotów srebr­
nych 2; pamiątkowych 20; przedmiotów arty­
stycznych starożytnych 42; okazów bibliotecz 
nych 25, kamieni rzniętych, jak kamee, 2.671; 
autografów 16; pasteli 4; miniatur 29—razem 
7.920 przedmiotów wartościowych.

— Podróż po najciekawszej części świata, ory­
ginalnie napisane dzieło sędziwego już podróżni 
ka naszego, p. Napoleona Żaby, ma się ukazać

w druku w Peszcie. Są to opisy i wrażenia z po­
dróży do wysp Oceanu Spokojnego.

— Wyprawa do Bieguna Południowego posta­
nowioną została wspólnym kosztem wszystkich 
angielskich kolonii australskich, wraz z Tasma­
nią i Nową Zelandyą. Generalny agent kolonii 
Wiktoryi przy rządzie angielskim otrzymał po­
lecenie przedstawienia tego projektu ministrom 
królowej i otrzymania od Korony patronatu dla 
wyprawy. Dowódzcą będzie niejaki Allan Young, 
koszta obliczone są na 75.000 funtów, co znaczy' 
750.000 rs. Uwaga naukowa ma być skierowa­
na szczególniej na zbadanie góry Terror, pokry­
tej wiecznie śuiegiem, i tajemniczego wulkanu, 
mającego 3,600 metrów wysokości. Wogóle spo­
dziewać się można ważnych nabytków' wiedzy, 
zdobytych pod względem meteorologii, geologii 
i magnetyzmu.

Oprócz tego zapowiadają się i znaczne korzy­
ści materyalne. Na jednej z wysp położonych 
w okolicy bieguna południowego, w czasie jednej 
z dawniejszych podróży, odkryto bardzo bogate 
pokłady guana, utworzone w ciągu wieku, przez 
przebywające tam stada pingwinów. Przytem 
połów wielorybów, licznie tam napotykanych, 
przedstawia w perspektywie znaczne korzyści, 
które przy dzisiejszych środkach udoskonalonej 
żeglugi ciągnąć można w tych okolicach przez na­
turę zamkniętych.

— Pamiątka odkrycia Ameryki, złączona z a- 
ktem uczczenia pamięci Kolumba, ma być obcho­
dzoną bardzo uroczyście w Hiszpanii w 1892 r. 
Komissya, której to zostało powlerzonem, ma na 
czele swojem, jako prezesa, Sagastę, zastępcą je­
go jest potomek Kolumba w prostej linii, ks. Vo- 
ragna. Zasiadają w niej przytem pierwsze w kra­
ju osoby, tak w zakresie wysokiego rodu, jak 
i zasługi osobistej we wszelkich jej kierunkach. 
Oprócz Ameryki zaproszone zostaną urzędo- 
wnie na te uroczystości wszystkie państwa, któ­
re brały jakikolwiek udział w odkryciu wielkie­
go żeglarza. Że Genua mieć tu będzie miejsce 
pierwsze domyślać się można. W porcie Huelya 
zo-tanie wzniesionym kolosalny posąg marmu­
rowy Kolumba.

— Historyczne karpie w stawie Fontainebleau, 
które miał tam zapuścić Ludwik XIV, a które 
Marya Leszczyńska lubiła karmić, stały się w r. 
1870 przedmiotem poetycznej legendy. Gdy 
w czasie nieszczęśliwej dla Francyi wojny, ksią­
żę Fryderyk Karol Pruski stanął kwaterą w sta­
rożytnym zamku, zapragnął pokosztować i owych 
karpi, których smak ma być szczególniej wy­
tworny wskutek kilkowiekowego karmienia ich 
najdoskonalszą żywnością. Ale ani intendent 
zamku, aui żaden ze służby i offieyalistów zam­
kowych nie przedstawił żadnej na ten cel sieci, 
tłómacząc się, że gdzieś zaginęła w popłochu. 
Tosamo powtórzyło się z rybakami okolicznemi, 
do których się zwracano. Poniszczyli, oni czy po­
chowali tak rybackie swe przybory, że nawet 
sposobem rekwizycyi nie można było dostać sie­
ci do załowienia nią ryb w stawie. Czerwony 
książę, jak Fryderyk Karol był nazywany przez 
Francuzów, kazał wtedy uciec się służbie swojej 
do wędki, której połowem raz tylko się uraczył, 
gdyż zaraz nazajutrz karpie zaczęły wypływać 
ua powierzchnią wody setkami, ale zdechłe. 
Utworzyło to legendę, że nie chciały żywić sobą 
Niemca, a zapewne ktoś ze służby zamkowej 
zadał im trutkę i od tego czasu nikt nie korzy­
stał nigdy z patryotycznych tych karpi, ale też 
i staw został zapuszczony, zaszedł mułem, który 
gromadził się tam przez lat 17-cie. Dopiero obe­
cnie wzięto się do uporządkowania go wraz z par­
kiem i ogrodami, co przywiodło na pamięć Fran­

cuzom drobny ten epizod wielkiego narodowego 
dramatu.

— Carmen Bizet’a doszła w Wiedniu d. 27 
kwietnia do setnej liczby przedstawień.

— Massenet napisał dla paryzkiej opery ko­
micznej nową operę pod tytułem: Pertinaw, treść 
textu jest czerpaną z Shakespeare’a.

— Cudowne dziecko zjawiło się w Ameryce. 
Jedenastoletnie chłopię, nazwiskiem Pascal Por- 
tner wzrusza swemi kazaniami i wielotysięczne 
tłumy gromadzi wkoło siebie w Stanie Kentu­
cky i Indiana. Chłopiec jest anielsko piękny, 
ma wielkie ciemne oczy, głos dziwnie dźwięczny 
i melodyjny. Rzesze całe wiedzie za sobą.

— Rok Jubileuszowy królowej Wiktoryi uwiecz­
nia się ciągle w najrozmaitszy sposób. Niejaki 
Mr Assheton Smith powziął myśl oryginalną, 
lecz bardzo wdzięczną, aby rok ten wyrył się 
nazawsze w pamięci ludności, zamieszkującej 
okolice góry Moel Rhiven, przez zadrzewienie jej 
stoków. W tym celu ma tam być zasadzonych 
630,000 drzewek. Poczynając od pierwszego dnia 
roku jubileuszowego zajętych pracą sadzenia jest 
dziennie około 200 ludzi. Drzewka te sadzone 
są według rysunku, który tworzy napis: „ Jubilee 
1887.“ Każda litera będzie wysoka na 200 jar 
dów, a szeroka 25 stóp. Pierwsza litera J. zo­
stała wysadzoną w pierwszy dzień jubileuszu. 
Dzieło już jest blizkie końca.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Poiskiem ma zaszczyt zawiadomić 
pp. członków korespondentów Towarzystwa, iż 
premium za rok ubiegły,—reprodukcyą obrazu 
L. Lófflera „Po napadzie Tatarów“—wykończa 
się w zakładzie artystyczno-litograficznym p. 
Fajansa w Warszawie i ma być dostarczona To­
warzystwu w pierwszych dniach Czerwca-r. b. 
Zaraz po otrzymaniu rzeczonego premium ta­
kowe będzie rozesłane pp. członkom korespon­
dentom ua prowincyą w odpowiedniej liczbie 
exemplarzy, na koszt Towarzystwa. Nadmienia 
przytem Komitet, że w tymże czasie gotowe bę­
dzie i premium tegoroczne,—repro dukeya obra­
zu H. Siemiradzkiego „Chopin u Radziwiłła,“ 
które, o ile pp. członkowie korres pondenci wnio­
są składki za r. b. do kassy Towarzystwa przed 
10 Czerwca, będzie rozesłane na prowincyą łą­
cznie z premium zeszłorocznem.

pr os to wanie.

W Nr 22 „Bluszczu,“ str. 174, szpalta 3-eia, 
wiersz 30-ty od góry zamiast: I)o pierwszej za­
razek i t. d., powinno być: Do drugiej zarazek ma 
bezwątnienia łatwiejszy przystęp, lecz i do pierw­
szej dostać się może.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 7-my powieści pod tytułem: Wybór Aliny, 
przez Mrs. Alexander.

z opiWyMrAlinv’ P^Mrz.Ata.naen-PrzegMmid.- 30 wzorów obiorów i roM.

Warszawa.—Druk i Litografija S. Orgelbranda Synów, Krakowskie^Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Miekał Glficksberg.

flosBoaeHO Ęeiraypo»,—BapmaBa, 25 Mas 1888 rosa.
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